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C E N A  B R B N U M E R A T Y  
łą c z n ie  z 12-tu to m a m i b e z p ła tn e g o  d o d a tk u :

V  W arszaw ie z odnoszeniem do domu: Ina p ro w in c ji w  C esarstw ie i K ró lest,:
roczn ie ...................rs. 3 kop. 60
półrocznie  rs. 1 „ 80
kw artalnie  „ 90
miesięcznie  „ 3 0

rocznie  ................ rs- 5
półrocznie.

Anstryi rocznie 9 guldenów 
' Prusach ,, 5 talarów

ąED AKC Y JA PRZ;Y ULICY JYOWY-JdW IA T

Ną. 3 0  ( j m o w y ) .

O p ie k u n  D o m o w y  wychodzi raz na tydzień co Środa.

S k ła d  G łó w n y  dla pp. Księgarzy w Warszawie w Redakcyi przy 
ulicy Nowy Świat Nr. 30 nowy; w Poznaniu u C zap iń sk ieg o  
(daw. księg Ryehtera); we Lwowie u W ild a  K aro la ; w Żytomie­
rzu  u B u d k ie w icz a  księgarza; w Krakowie w księgarni A. No- 

w o leck ieg o .

N um er  pojedynczy  kop.  10.

K W ESTY JA  JĘZYKOWA. co stoją bliżej owego w ielkiego ołtarza na­
uki także nie wiedzą, co rob ić  z tym  fantem  
i do jakiego zaciągnąć |ię  obozu. K ażda pro- 

Języ k  to skarb  przekazany w spuśeizn ie ; wincyja innym  mówi językiem , każda reda- 
z pokolenia na pokolenie. D rogą nam  być | kcyja innej używ a pisowni! A  uczeni języko- 
w inna każda jego  cząstka, — bolesną każda (znaw cy cóż robią ze skarbem , k tórego m ają 
skaza. B łąd  jak i się zakradnie w mowę ustną i być szafarzami? G rono powołanych i niepo- 
czy pisaną powinien być wypleniony, aby się wołanych zabrało się do spisania inwenta- 
nie rozrasta ł i nie tw orzył zam ętu w praw i- ; rza, znęcają się nad  nim drąc go na szmaty, 
dłow ym  rozwoju języka. W im ie  takiej zasady < z których każdy w ykraw a sobie togę aby 
ludzie  oddani specyjalnym  badaniom  w dzie- w niój wyklinać przeciw nika, 
dżin ie  językoznaw stw a usiłu ją  na mocy wy- T akie głosy słyszym y do koła — są to bo- 
k ry ty ch — w łonie języka spoczywających pra- leśne i słuszne w ykrzyki. B rak  jedności i zgo- 
w ideł, ustalić  pewien porządek , przepisać re- dy w spraw ie k tó ra  nas łączyć powinna je s t 
g u ły , k tórych się ogólnie trzym ać należy, dowodem  lenistwa i niedołęztw’a lub uporu
N ie bierzem y sobie za zadanie wykazywać 
tu ta j jak iem i drogam i postępuje się p rzy  ba­
d an iach  o jak ich  mowa, zaznaczym y ty lko że 
najznakom itsi filologowie trzym ają się dzisiaj 
przedew szystk im  m etody historyczno-poró- 
wnawczej. Jaśn iej mówiąc, aby wyrokować 
o danej formie czy to samej mowy, czy jej 
pisowni, potrzeba się obliczyć z całym  poprze­
dnim  jój m ateryjałem , z tym  wszystkim  co by­
ło  p rzed  nam i i je s t do chw ili obecnej. O gół, 
naw et ogó ł piszących, nie może się podjąć 
tój mozolnój pracy, chce ty lko poznać i zu­
żytkow ać gotow e i ostateczne jej rezultaty . 

G otow e rezultaty? zapyta nie jeden , ale

w rzekom ych przodow ników  — jest zgorsze­
niem publicznym . N ajprostszym  następstw em  
takiego stanu rzeczy, jestobałam uceniepojęć, 
zatracenie w iary w praw idłow ość ję z y k a iz u -  
pełne nieuctwo.

A by wyjść z tego sm utnego zaczarow ane­
go koła, dwie zdaniem naszym przedstaw iają 
się drogi. Zdam y przedew szystkiem  spraw ę 
z tej jakąśm y sami w piśmie naszym obrali. 
Zdania są różne, powiedzieliśmy sobie, ale 
praw da musi być jedna. D opatrzyć się jój 
w stosach zadrukow anego pap ieru , dosłuchać 
w gwarze tłum ów , w ykryć z uczonych docie­
kań i wywodów— oto obow iązek tych k tórzy

brzem ie wzięliśmy na nasze barki, nie może­
my przesądzać, powiem y tylko że jak o  rezul­
ta t takich usiłow ań w prow adziliśm y w uży- 
wanój przez nas pisowni pewne zm iany, ') 
z tym  przekonaniem  że przy podwojach p ra ­
wdy zejdą się wkrótce wszyscy dla k tórych 
ona je s t drogą, że tym  sposobem dążym y do 
uogólnienia do ujednostajnienia pisowni. To 
by ł nasz cel ostateczny — możemy nawet po­
wiedzieć jedyny. Nie szło nam  bynajmniej 
o tryum f filologicznych subtelnostek. Szanu­
jem y i kocham y język, dalecy jednak  jesteśm y 
od szkolarskiego fanatyzm u i zrobiliśm y zm ia- 
nę jedynie  dla tego, iż sądziliśmy że prawda 
raz otwarcie zamanifestowana, samą swą siłą 
w krótce przyciągnie ogół. Stało się inaczej. 
Zm iany przez nas w prow adzone nie tylko 
że nie oddziałały na inne organa prasy, lecz 
owszem pom nożyły jeszcze i tak  ju ż  liczne 
rozdwojenie. Zostaliśm y z naszemi dążenia­
mi prawdę w odosobnieniu. M im o to gdyby 
szło tylko o nas m ielibyśm y odwagę w ytrw ać 
przy  zasadach, jakie za najlepsze uznajemy. 
A le są jeszcze względy wyższe nad  podm io­
towo uznaną praw dę. Pow dedzieliśm yjuż wy- 
żój że nie szło nam  o filologiczne m issyjonar- 
stw o, lecz o ujednostajnienie pisowni. Cel ten

gdzież są one, gdy każdy uczony lub  pseudo- i w swoim zakresie stoją na mniej lub więcój 
uczony inne w ygłasza zasady, — a ci naw et, | w ybitnym  stanow isku. Czy nie za ciężkie

*) Jednę z głównych zmian stanowi nie wyróżnianie 
w przyp. 6-tym li. pojed. przymiotników—rodzaju męz- 
kiego i nijakiego.

X I I I .

Tyle życia, ile ., w c z y n i e .

N iedaw no P rzeg ląd  Tygodniow y w spom ­
n ia ł o lekarzu, k tóry  w najzdrow szego, ale 
w rażliw ego pacyjenta wmawiał śm iertelną 
chorobę, dla tego tylko, aby zeń trzyrublów - 
ki wyciskać. F akcik  to b rudny  ani słowa, 
ale ogół lekarzy naszych nic nie ma z nim 
wspólnego. O grom na ich większość dzielnie 
pojm uje obowiązki, i nietylko nie wyzyskuje 
swój sztuki, ale chętnie o każdej porze spie­
szy  z bezpłatną pomocą, choćby w najodle­
g lejsze zaułki, choćby pod starom iejskie pod­
dasza. A  ileż razy wezwany D oktor, da na 
A ptekę lub Szpital?., na lepszą straw ę lub po­
żywienie cieplejsze?.. P raw d a  to znana 
,i wszystkim  w iadom a, ale że nie ma praw ideł

bez wyjątków i nam  zanotować przychodzi 
sm utny fak t nieuczciwości lekarza.

M niej naw et jak  niezamożny towarzysz 
sztuki d rukarsk iej, obarczony przy tym  liczną 
dosyć rodziną, zachorował nocną porą, a z a ­
chorow ał bardzo niebezpiecznie bo na mise­
rere. Choroba to , podczas którój nie jedną ju ż  
nogą, ale po same uszy praw ie, chory z n a j­
duje się w grobie. U proszony przez żonę je ­
go, eskulap przyszedł w praw dzie zaraz, ale 
zm iarkow aw szy z m ieszkania i tego co w nim 
zobaczył że u pacyjenta strasznie chuda fara , 
pokręcił głow ą, zapisał m iksturkę i wziąwszy 
dwa rubelki, odszedł ze spuszczonym  na kw in­
tę nosem... D la  tój co p łaciła , sum ka to wca­
le była pokaźna, poprosiła więc eskulapa aby 
pofatygow ał się nazajutrz. A le nazajutrz pa­
na D oktora ani widać, a tu  niebezpieczeństwo 
coraz groźniejsze. Zaniepokojona żona zo 
staw ia słabego pod opieką czworga dzieci, 
z których najstarsze 5 la t liczy i biegnie do 
lekarza. Opow iada mu że je s t źle i prosi o po­
moc, ale dow iaduje się natychm iast, że za

dwa ruble dostojny pan D oktor włóczyć się 
po dziurach nie myśli. I  nie poszedł pan D ok­
to r wcale, bo i cóż obchodzić go może że 
czworo drobnych istot, pozostanie bez ojca 
i popadnie nawet w nędzę, k iedy  ma on in­
nych pacyjentów  co płacą mu daleko lepiej?.. 
F a k t to sm utny ale rzetelny, słyszeliśmy 
go z ust chorego, który dziś przyszedł ju ż  dc 
zdrow ia i zdrowie to zawdzięcza bezintereso­
wnej pomocy D -rów  B . i R . a, głów nie wy­
kształconemu i szlachetnem u D oktorow i K  
co bez żadnych targów w ykonał szczęśliwie 
nader trudną operacyją — więcój w artą, jak  
wszystkie m iksturki jak ie  zapisał i zapisze ów 
pan handlarz m edyczny.

*
*  *

P rzed  k ilku  dniam i ukazał się z druku
W arszaw ski R ocznik L iterack i na rok  1872 
Je s t to już d ru g i tom  pożytecznego tego w y­
daw nictw a. Zaw iera on wr sobie ogólny po­
g ląd  na lite ra tu rę  polską w roku  zeszłyn

Eióra ks. K rupińsk iego , rzecz może za po- 
ieżnie napisaną, lubo nie bez trafnych  uw ag
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nie został osiągnięty, szukajm y więc jeszcze 
dróg innych jak ieby  doń prow adziły.

Nie rozprow adzając kw estyi szeroko — 
w obecnej chwili za taką, jedynie możliwą 
drogę uważam y porozum ienie się miejsco­
wych redakcyj, k tó rych  decyzyja posłużyć 
winna przynajm niój za tymczasowe, w każ­
dym  razie ogólne i w szystkich nas obowią­
zujące praw o.

A  jedność ta potrzebną jest i konieczną. 
Bez niej całe m łode pokolenie nie nauczy 
się pisać i mówić. W pisow ni szerzyć się bę­
dzie chaos, każdy na swoję rękę stąpać bę­
dzie ornackiemu łub prow adzony coraz to przez 
innego przew odnika musi nakoniec dostać za­
wrotu upadając pod brzem ieniem  najrozm a­
itszych krzyżujących się ze sobą sofizmatow. 
Najzapaleńsi zwolennicy zasad przez siebie 
bronionych z p ełną  w iarą  wr ich niezbitą 
praw dę, sądzą że by łoby  niecną apostazyją 
schylić czoło przed  jakąkolw iek  pow agą. B łę­
dny to punkt w yjściaizapał godny ważniejszej 
spraw y. Nie o pow agi tu  chodzi, lecz tylko
0 umowę k tó ra  m a zaprowadzić pew ien ład
1 porządek. U m ow a taka nie przetnie możno­
ści dalszej dyskusyi, nie nałoży pęt na nauko­
we badania, które idąc dalszą koleją mog 
po pew nym  czasie doprow adzić do nowych 
zmian jakie ogół uzna i przyjm ie. Nawet de­
cyzyja najpoważniejszego ciała naukowego, 
na k tórego zdanie możemy wyczekiwać, nie 
będzie jeszcze ostatnim  słowem i na wieki 
obowiązującym w yrokiem  w spraw ie języka 
k tóry  przecież żyje, kształci się i rozrasta. 
A le trzeba oddzielić naukow e badania od po 
wszechnej prak tyki. K w estyja praw  pisowni 
zdaje się że zyska na jasności, jeźli ją  sobie 
zestawim y z na tu rą  i silą praw  społecznych. 
Rozm aite są poglądy na  wszelkie instytucyje 
państwowe, m ają one-pbszerną dziedzinę na­
uki, k tó ra  oddziaływ a na następne w yrabia­
nie się reform  praw odaw czych, ale w danej 
chwili jedno  tylko może być praw o obowią­
zujące zarówno dla tych co weń wierzą, ja k  
i dla nieuznajacych racyi jeg o  bytu. T aki 
fak t gw arantuje porządek , bez niego byłaby  
swawola.

A leż gdzie szukać sankcyi dla m ających 
ogól obowiązywać praw ideł pisowni? N a to 
pytanie po części odpow iedzieliśm y już  po ­
wyżej. Sankcyi takiej należy szukać w um o­
wie lub  decyzyi najw yższej naukowój in sty ­
tu c ji.

Przedstaw iając powyższą kw estyją czytają- g liby  zawczasu, robić mi wym ów ki.— A  to 
cemu ogółowi odzywam y się jednocześnie do by  m ię strasznie bolało! M am  moję dum ę— 
wszystkich miejscowych redakcyj z propozy- kochana ciotko!
cyją zbiorowego porozum ienia się, k tóre- — Słuszną dum ę— Em anuelu! O stro  nas 
go potrzebę staraliśmy się uzasadnić. W y- sądzisz ale sprawiedliwie! Co raz więcój mi się 
stępując z inicyjatyw ą nie rościmy sobie podobasz.— G dybym  m iała córkę na w yda- 
bynajmniój pretensyj dojaluegokolw iek prze- 1 n ju — dałabym  ci j ą — ale niestety! obie wy- 
w odnictw a i z góry  poddajem y się wszelkim danej— M uszę cię z nim i zapoznać, 
orzeczeniom większości. Należy się spodzie- W kró tce E m anuel znalazł się obok swych 
w a ć ,  że głos nasz me pozostanie bez skutku, i jfu ne]^ ł a d n y c h  kobietek, podobnych do 

Społeczeństwo ma praw o domagać się ta- inatkj k tóre dowiedziawszy się o wszystkim  
kiego porozum ienia od tych którzy s to ją c a  ^ krótkich , ale pochlebnych wyrazów księ- 
świeczniku, ma praw o domagać się w inne je -  , ^  sei.deCznie uścisnęły jego  r ę k ę . -  Nie 
dnego z najdroższych swych _ interesów ,— tJrzebuj emy dodaw ać że się bawił najw y- 
w imię całego m łodego pokolenia obałam uca- ^ ornje; 
nego m ieszanina naj różnorodniejszych prawi- JT j  z
dełek podaw anych przez każdego z naucza- , ~  Jalca tez to ze mnie g a p c ia ! -  rzek ła  
iacvch na w łasna reke h rab ianka E leonora— zeby uw ierzyć

V I . : __________  ________ ___________ tvcznei h ry i o pracow itym  obowiązku
rom an-

Zbiorow a decyzyja redakcyj i oparta na niej j  g c z n e j h r ju o  £ £ £ £

_______________________  * kalftfcnn. na atonie serdeczności— a ona niepism mew;
wszystkich naszych czaso-
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to dopiero by ła  
, bo naw et

odrazu z nim  byłam  blisko!
E lody ja , do której mowa była  zwrócona— 

uśm iechnęła się radośnie.— M usimy p rzy j- 
| rzyć się jej bliżój.— Zielona jedw abna su- 
| knia cudo kraw iectw a, odznaczała się krojem  
I gustem  i oryginalnością. B ry lan ty  zdobiły 
I odsłoniętą szyję i ram iona— a w lokach zło- 
i cistych, zaplątaną by ła  gałązka pnącój rośli— 
j  ny — na którój jak  rosa iskrzyły  się krople 
dyjamentowe. W ładysław  mógł być zadowol- 

jn iony : przew yższała wszystkie zebrane tam 
E m anuel opowiedział jej w sz y s tk o -  cie- p ięk n o sc i-u ro d ą ,s tro jem i w dziękiem  rusałki,

kaw y w rażenia jakie to na niej zrobi— ale j  Tańczyła p rześliczn ie '
stara księżna, należała do w7yjątków  w arysto- ] czał ją  ciągle •

Ogólna p rak tyka wszysiK.mil iiaszyuu uiaau- i — :cv  <=
pism niew ątpliw ie stanie się norm ą dla wszy- z księżną na s opie to donic
stkich -  przynajm niej do czasu, w którym  lada. Rożne łaski o k a ż e ! -  to dop e
specyjalna instytucyja pow agą swą innych mi stylfikac^ja. ' * ’
zmian nie zaprowadzi. Czekając na to lepiej 
nie osiągajm y się ze zrobieniem  dobrze.

I B l i l l l .  ELODYJA,
I p o w i e ś ć

Maryi  S ze l ig i .
(Ciąg dalizy).

tłum  wielbicieli ota- 
ale młoda hrabina, dosyć obo-sxara KSiezua, inuezaia nu wyianvuw w aiyniu- j  j-t - t o ; -  . .  . ,

kracy i— m iała serce i rozum  męzki i pra- jętm e przyjm ow ała hol y poc ziwu.  ̂ awe 
lityczny.— Z uw agą słuchała słów  siostrzeń- J można było zauważyć ze jes roz argniona

zapom inała odpow iedzi— niewiele m ów iłalityczny.— £  uw agą 
ca, w patru jąc się w jeg o  tw arz ożywioną j  

zapałem  — a gdy skończył, podała m u rękę ! 
z uczuciem.

—  Jesteś człowiekiem, praw dziw ym  mój k u ­
zynie!— rzek ła— nie lękasz się pracy —znać 
w twej mowie rozum  i wysokie zdolności.— 
Powinszować panu M arcelem u syna!— A le 
czemu myśmy ciebie do tąd  nie znali?

— Pozwolisz m i, kochana ciotko szczerze 
odpowiedzieć!

— Zdaje mi się, że nie umiesz inaczój!
— A  w ięc— ubogi k u zy n ek — lękałem  się 

zimnego i podejrzanego przyjęcia—zanim  zdo-

ona córka najdowcipniejszej kobiety  z całego 
eleganckiego świata salonów.

— D la  czego nie tańczysz?— spy ta ła  księ­
żna Em anuela.

— Nie wiem czy potrafiłbym  naw et— my, 
moja droga ciotko, nie często bywam y na 
wieczorkach.

— I  to jedyny powód twojego postanowie­
nia, aby nie używ ać przyjem ności tańca?—

Em anuel zarum ienił się pod badawczym
wejrzeniem .

— Może jest i d ru g i— ale nie mogę go
łam  upewnić że nic nie potrzebuję, mo- wyjawić!

Dalej idą szczegółowe p rzeg lądy  rozm aitych 
o-ałęzi piśmiennictwa, z k tó rych  najlepszym  
jest przegląd praw a i historyi, życiorysy T  I . 
K raszew skiego i Schm ita oraz nekrologija za 
rok  ubiegły , a nakoniec zarówno ciekawy ja k  
ważny i najlepiej z całego rocznika obrobio­
ny p rzegląd  szkół, zakładów  i tow arzystw  
naukow ych oraz biblijotek polskich. Dość 
gruby  tom kończą dzieje polskiej bibliografii; 
bibliografia z 1872 roku, spis polskich księ­
garń i ogłoszenia. Całość w ogóle p rzedsta­
wia się dobrze, aczkolwiek R ocznik podobnie 
ja k  wr roku  przeszłym  szw ankuje na brak  je ­
dnolitego i jednostajnego poglądu  na rzeczy, 
co jest wielką winą R edakcy i. Z tym  wszystkim 
w porównaniu z rokiem zeszłym, wRoczniku na 
rok  bieżący widać znaczną zmianę na lepsze, 
je s t więc nadzieja że potrzebne to i pożyte­
czne wydawnictwo i nadal ciągle udoskona­
lać się nie przestanie.

P rzem ysł fabryczny zaczyna się podnosić 
w Lubelskiem . O prócz fabryki żelaza w  I r e ­
nie i k ilku  cukrow ni, jakoto w K ijanach, 
w Zakrzow ie, (spalona) w M irczu i P oturzy- 
nie, d ługo  o żadnym  zakładzie fabrycznym  
słychać tam  nie było. Ą ż oto przed rokiem  
pow stała garbarn ia  w Zukow ie, zakład  na

dużą skalę, do w yrobu wszelkiego rodzaju 
^ k ó r , pod firmą: Dom ański i Żaczkowski. 
P. D om ański założyciel tej fabryki po u k o ń ­
czeniu b. Szkoły Głównej i uzyskaniu s to ­
pnia m agistra n auk  przyrodzonych, doskona­
lił się w zawodzie garbarskim  naprzód 
w W arszaw ie, a następnie w W iedniu 
w słynnych tam tejszych fabrykach. P ow ró­
ciwszy do kraju, a nie mając sam dostate­
cznego kapita łu  złączył się z p. Żaczkow- 
skim obywatelem  ziemskim i wspomnioną 
garbarnię otw'orzyl. Znając energ iją  p. D o­
mańskiego, niew ątpim y że firma ta w n ie ­
d ługim  czasie głośną będzie w  całym  kraju  
i będzie się cieszyć należytym  powodzeniem.

W ogóle działalność p. D . ze wszech m iar 
zasługuje na pochw ałę i może być staw ianą 
za p rzyk ład  innym . Takich przem ysłowców 
ja k  najwięcej nam  potrzeba. Dzisaj g arb ar­
nia Żukow ska p rodukuje  rocznie różnych 
w yrobów na 20,000 rs. Dalej zawiązaną zo­
stała spółka pp. M achonbaum a i hr. P o le ty łły  
w celu założenia fabryki m ebli w yginanych 
na sposób wiedeński we wsi R akołupy. O ko­
lica to bogata w lasy bukow e,‘gdyż w samym 
obrębie Bończa obliczono do 60,000 sztuk 
odwiecznych buków. F ab ry k a  w yrabiać bę­
dzie tygodniow o 1,000 sztuk różnych mebli, 
w artości 2,000 rs. Spó łka odebra ła  ju ż  podo­

bno obszerne zamówienia tak  z K rólestw a jak  
i z Cesarstw a. W reszcie w Chełm cu pow sta­
ła  fab ryka terpentyny, smoły i kw asu drze­
wnego, w M azanowie pap iern ia , a w okoli- 
licach N ow ej-A leksandryi (P u ław ) buduje 
się fabryka m ączki kartoflanej, o której 
w ^zeszłym  num erze O piekuna już wspom i­
naliśmy.

O d P P . Józefa  M assalskiego, Ignacego 
Chodorowicza i Feliksa F ryzę  otrzym aliśm y 
zawiadomienie o rozpoczęciu czynności Agen­
tury Głównej, firmy: „W ystaw a okazów p rze­
mysłowych i rolnych w P e te rsbu rgu  i M os­
kwie” , w granicach K rólestw a Polskiego, oraz 
G alicyi i W . K . Poznańskiego, k tó re  w stre­
szczeniu podajem y:

Zadaniem  W ystaw  okazów urządzonych 
w P ete rsb u rg u  i M oskwie jest zbliżenie ku­
pujących i sprzedających.

Poniew aż dla produktów7 i wyrobów n a ­
szych, najodpowiedniejszym  i najkorzystn iej­
szym punktem  zbytu są targow iska w Ce­
sarstw ie, przeto W ystawy okazów u rządza­
ne w P e te rsbu rgu  i M oskwie służyć mają 
w łaśnie jako  niezm ierne u łatw ienie w tym 
względzie. P ro d u k ty  i wyroby pochodzące 
od producentów 7 K rólestw a Polskiego, G ali-
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— Ah!— a może uważasz taniec za niesto­
sowną rozrywkę, panie uczony?

— Nie! taniec dla młodych osób jest tak 
naturalnym objawem życia i zadowolnienia, 
jak  śmiech lub wesołe śpiewy.— Z innego 
także punktu rzecz biorąc, śledząc dziwny 
Wpływ muzyki tanecznej na ludziach, nie mo­
żna potępiać zamiłowania tańca!

— A jednak— sam go niepodzielasz!
— Dotrzymuję tylko przyrzeczenia, jakie 

dałem sam sobie!— rzekł z uśmiechem Em a­
nuel.

W  tej chwili zbliżyła się Elodyja— od po­
czątku wieczoru nie mówili z sobą— choć 
Czasem spotykali się oczyma— i Elodyja pa­
trzyła z zachwytem na ładnego księcia— któ­
rego większa część kobiet młodych i zalot­
nych ścigała wzrokiem lub słowem— Em a­
nuel zaś —widział niezwykłe ożywienie w jej 
rysach i mimowolnie zwracał uwagę na tę 
czarowną istotę— która lubo wiele miała błę­
dów— nie mniej jednak była nadzwyczaj 
sympatyczną.

Hrabina Elodyja usiadła obokksiężnój i roz­
poczęła rozmowę—o balu, tańcach, toaletach
i t. d  Pary stawały do drugiego kontre-
dansa— Muzyka zagrała już pobudkę.—

•— W krótce stracimy przyjemność rozm o­
wy zp an ią— powiedziała księżna— szczęśli­
wy danser, uprowadzi panią w koło tańczą­
cych.

— Przeciwnie pani!— Nie będę tańczyć 
tego kontredansa! odparła z dziwnym zmię- 
szanlem.

— Zmęczyłaś się pani?—
— Tak! trochę!
Któś zabawił księżną—Elodyja zwróciła się 

do Emanuela.
— Bawisz się pan?., spytała nagle.
— Bawię się — nawet bardzo dobrze!— 

Niespodziewanie znalazłem kuzynki które 
mię pogodziły z arystokacyją. — W reszcie ca­
łe zebranie jest bardzo ciekawe— dla mnie. 
Znam ludzi w pracy, w nędzy— w szczęściu 
i niedoli; ale w salonie,— bardzo mało.— 
A  przecież ta bez masek maskarada, jest nad­
zwyczaj zajmująca!

— Cudownie to pan określiłeś! tak! wszy­
scy prawie udają inne uczucie na twarzy— 
inne mają w sercu! Ale dla mnie to rzecz po­
wszednia! oni wszyscy takznahi! ckliwi! zuży­
ci!— Zazdroszczę panu tego powabu nowo­

ści jaki pan w tym towarzystwie znajduje! Ah! 
oni mnię tan nudzą!

— Bez wyjątku?
— Żadnego!— tylko... tylko... wyjąwszy 

pana!— dodała ciszej nieśmiało.
— W ybacz pani! ale jej wyobrażenia czę­

sto uprzedzeniem, zbytecznym może kiero­
wane bywają! Niepodobna aby w tak licznym 
towarzystwie nie było ludzi zajmujących — 
do czego ja  nie mam najmniejszej pretensyi! —

— A czemu mię pan dużo więcej od wszy­
stkich interesuje?— spytała naiwnie Elodyja.

— Zbytek łaski! odparł zimno, po namyśle 
Emanuel.

— O! więc i pan przybiera ton lodowaty, 
jako broń przeciw bezbronnej szczerości?.. 
Kładziesz pan maskę konwenansu jak inni, ci 
sami na których powstajesz za ich pojęcia!.. 
Godzisz się to?..

— Ależ pani!..—zaczął zakłopotany.
— Nie! pan jesteś chodzącą regułą grama­

tyki!— artykułem kodeksu! sentencyją ewan­
gelii!... Bądźże człowiekiem choć chwilę!.. 
W śród balu tak gorąca atmosfera!.. Serce ży­
wiej bije—cieplejsze słowacisną się na usta — 
taniec, muzyka, oszałamia to dziwnie, osłabia 
a podnieca! . O przetańcz pan raz choćby! 
raz tylko! a zapomnisz tój surowości nieugię- j 
tej, wiecznie jednakiej!..

— J a  nigdy nie dążę do zapomnienia się!— J 
Zgubną jest podobna zasada— i szkoda że 
pani nie wacha się jej wygłosić!— rzekł 
Emanuel poważnie—lecz spojrzawszy na roz­
ognioną twarz, błyszczące oczy, drgające 
usta roznamiętnionej D jo li— dodał powoli:

— Gdybym był mężem pani, wymógłbym 
przyrzeczenie, że nigdy tańczyć nie będziesz... |

— Ani z nim samym?..
— Chyba tylko z nim— taniec widocznie J  

panią— męczy...
— A! dział a na mnie szczególnie! odurza!— . 

Ale przystałabym na taką propozycyją! — do- j 
dała ciszej.— W iesz pan?., zróbmy układ!— i 
tańcz pan zemną tylko jednego walca-— po- 
tym powiem, że jestem ze zmęczenia chora—
i nie będę więcej tańczyć!..

— Ależ! jaka myśl!..
— Proszę osądzić— jaka?
— Nieśmiałbym— odrzekł chłodno Em a­

nuel.
— Ale ja  proszę!
— K aprys kobiecy!
— Oh! nie!..

Młody książę biblijotekarz zamilkł wido- 
| cznie zmięszany.—Elodyja gwałtownie poru- 

j  szała misternie wyrobionym z kości słonio- 
jwej wachlarzem. Brylanty jej bransolety mi­
gały ogniem tęczowych kolorów— wpatrzy­
ła się w nie— i nagle powiedziała stłumio- 

j  nym głosem:
— Mój Boże! jakże serce ludzkie jest do 

brylantów podobne!
— W  czym to podobieństwo? spytał Ema- 

j  nuel roztargniony.
| — Spójrz pan na nie! oto czysty, piękny
; dyjament— przejrzysty na pozór— lecz jeśli 
| światło rzuci promień na tę szklistą i gładką 
powlokę, w głębi za iskrami ukazują się płomie- 

1 nie nieokreślonej—silnej barwy—niknące czę­
sto— a przecież błyskające co chwila. A  na 
pozór — wszak to kamień przezroczysty a tw ar­
dy!.. Chceszże pan porównania jaśniejszego, 

j  i obrazu ludzkiego serca?..
— Nie pani!— szkic wyraźny— a pomysł, 

może trafny.—
— Może?..
— Pani tak chwyta za słowo — że w pra­

wdziwym nieraz jestem  kłopocie z odpowie­
dzią!—

— Ali! tak dobrze! raz przecież przyzna­
łeś się pan do zachwiania tej niestosownej po­
wagi i przytomności wszystkich reguł, zasad 
i cnót kardynalnych!— Nie odpowiadaj mi 
pan!., ja  milczącą odpowiedź lepiej zrozu­
miem—uczuję!.. mów sercem, ja  sercem słu­
chać będę!— rzekła z gorączkową radością 
Elodyja.

— Niepodobna! ten rodzaj rozmowy— gdy­
by nie wpływ balu— samej pani wydałby 
się—niestosowny! — odparł Emanuel, próżno 
usiłując wzmocnić i zaostrzyć swój głos nieco 
niepewnie brzmiący.

— A! mamyż trzymać się formułek ety­
kiety?...

— Nie pani— ale powinnych granic.
— Bez granic!., szepnęła Djola.
Emanuel obejrzał się za księżną-^ był wzbu­

rzony i niezadowolniony— szybko wpadł 
w rozmowę kuzynki, i zręcznie wciągnął 
w nią E lodyją— która ścigała go oczyma łez 
pełnemi i była teraz już smutną jak zazwy­
czaj, mimo tłum u oblegającego ją  po skoń­
czonym tańcu.

Hrabina Ruszczyc zgromadziła obok siebie, 
towarzystwo mężczyzn do nieco starszej mło- 
dzierzy liczących się, których wiek był

cyi i W. K. Poznańskiego znajdą na W ysta­
wie oddzielne a widoczne pomieszczenie. 
Każdemu z żądających tego, Zarząd W ysta­
wy udzielać będzie wszelkie objaśnienia i po­
średniczyć w kupnie. W  razie zamówienia 
producent zawiadomiony zostanie o tym na­
tychmiast przez agencyją, przyczym wypłaco­
ne mu zostanie 25% summy przypadającej za 
obstalowany i mający się odstawić towar. Re- 
sztujące 75% producent otrzyma za pomocą 
przekazu właściwej drogi żelaznej to jest, że 
towar nie zostanie wydany nabywcy, jeśli ten 
zarządowi drogi nie zapłaci reszty należności, 
którą bezzwłocznie otrzyma producent. Tym 
sposobem wysyłający ochronionym będzie od 
jakiegokolwiek zawodu.

Przedewszystkim producenci powinni się 
postarać o wysłanie próbek i okazów swych 
produktów i wyrobów w odpowiedniej ilości, 
a nadsyłane okazy na W ystawę w Petersbur­
gu lub Moskwie, wyciągu dni pięciu od przyj­
ścia takowych w gazetach miejscowych ogło­
szone będą, ze stosownym wyszczególnieniem 
tak dobroci gatunku jak i nazwiska lub fir­
my producenta.

Za pomieszczenie tych okazów Zarząd wy­
stawy pobierać będzie opłatę od zajętej prze­
strzeni, p o d ł u g  następnej taryfy: a) Naj­
mniejsza przestrzeń wynosić może łokieć dłu­

gości, łokieć szerokości i stopę wysokości | 
czyli pół łokcia sześciennego, b) łokieć sześ­
cienny; c) dwa łokcie sześcienne; d) trzy j 
łokcie sześcienne.

Stosunkowo do tych rozmiarów, opłata za j 
pomieszczenie okazów na wystawie w prze­
ciągu półrocznym, oznacza się następna:

Z a okazy : od przestrzeni a) b) c) d) 
produk tó  w ziemi i rolnego

gospodarstwa . . 3 rs .5 rs .  7 rs. 9rs. 
Rzemieślniczych . . 5 „  8 „ 1 1 „ 1 4 „  
W arsztatów i Fabryk. 7 „11 „ 15 „ 19 „
Z resztą w rozmaitych wypadkach agencyja 

będzie mógła ceny te zniżyć.
Agentura zwraca uwagę, że opłata powyższa 

pobierać się będzie nie za samo umieszczenie, 
ale i za ogłoszenia peryjodyczne w 4 gazetach.

Agencyja dla ułatwienia podejmować się bę­
dzie tak przesyłania okazów i samych towa­
rów, jako też i ubezpieczenia tychże w cza­
sie przewozu.

D la rozszerzenia i skuteczności tych dzia­
łań, wkrótce zostaną otwarte agentury 
pomocnicze w główniejszych punktach han­
dlowych Królestwa, Galicyi i W . K. Poznań­
skiego, o czym we właściwym czasie poda­
ną będzie wiadomość.

B .uro Agencyi tymczasowo mieści się przy 
ulicy Chmielnój Ner 20.

Dzielimy się z czytelnikami naszemi kor- 
respondencyją zawierającą dosyć charaktery­
styczne szczegóły:

Nowy- York w Styczniu 1873 r.
Szanowny Redaktorze! Przed  paru laty  żą­

dałeś odem nie, abym  Ci opisał homboki am e­
rykańskie (hum bug) oraz zdał re lacy ją  o 
em ancypacyi kobiet w Ameryce.

Przynajmniej co do pierwszego pragnę 
dziś cośkolwiek napisać.

Zstąpić mi tu wypada do źródła z którego 
homboki wyniknęły. U  nas Polaków  wpa­
jają  w nas skromność pod każdym wzglę­
dem za młodu, a samochwalstwo było­
by naj pierwszą złą rekommendacyją w każ­
dym przedsięwzięciu, a cóż dopiero przesa­
da i kłamstwo! Tu jest wcale inaczej. Stąd 
to homboki poszły tu  w powszechny zwy­
czaj. I  tak, zrobił ktoś szuwax zwyczajny, 
potrzebuje uderzyć wyobraźnią dwu milijo- 
nowrej ludności; maluje więc kota lub psa 
przeglądającego się w bucie, srożącego się 
na swój obraz odbity jakby w zwierciadle... 
Przechodnie spostrzegając nowość, przypa­
trują jej się, a zatrzymawszy się, niejeden kupi 
dla próby, ta próba w tak wielkiej ludno­
ści robi interes, a gdy okaże się nie gorszą



właściwie nieoznaczony — herby znajome, do­
wcip czysto francuski, wyborowego gatunku, 
jak ich rękawiczki— tylko mniej obcisły, bo 
dość swobodnie puszczający wodze dwuzna- 
cznikom. (C* d. n.)

M I C K I E W I C Z ,
przyjaciele jego i znajomi.

(Z  korespondencyi wieszcza w ydanej przez jego  dzieci, 
r. 1870— 1872.— 2 tomy).

domości ani Malewski, ani Szymanowska nie 
dają Adamowi; przynajmniej nie znajduje­
my listów ich w zbiorze. Z koresondencyi 
tylko Malewskiego z rodzicami, położenie 
tych najbliższych sercu Adama znajomości, 
przez kilka jeszcze miesięcy będzie nam wia­
domym. „Oto wyjechał Adam—pisze Fran­
ciszek do domu w d. 1 czerwca—teraz znowu 
wybiła godzina rozstania się z mieszkaniem; 
szukam kwatery, a co to jest szukać w Pe­
tersburgu!.. Przydajcie zimno, wiatry, kata- 

j  ry... Gdybym nie miał tej poczciwej familii 
j  Szymanowskiej, u której śpiew i fortepiano 

(D alszyc iąg .) \ wieczór przynajmniej dają milszy, zachoro-
To też i Mickiewicz, nie czekając na pier- i wałbym temi czasy na śledzionę. Ach, Adam, 

wszą z kraju wiadomość, pisał zaraz wysiadł- ! Adam, z jego odjazdem zdaje mi się, że mię 
szy z okrętu w Hamburgu (2 czerwca n. s . . dobry duch odleciał. Nie mogę przywyknąć 
1829): „Nie ma jeszcze tygodnia jakeśmy j do samotnych obiadów, śniadań. Miałem list 
wszyscy "razem siedzieli u stołu pani, a już od niego już z Hamburga. Zdrów i wesół 
znalazłem się o mil nie wiem wiele, a co gor- j  tylko się skarży jak ja na samotność. Pisze
s z a  n i e  w i e m  na jak długo zapędzony... Przy- mi: ja ociężały, nie lubiący nic szukać, nie
znam się pani pod wielkim sekretem, że gdy- chcący o nic starać się, biegam trzy godziny 
bym się nie wstydził, odrzekłbym się i tutej- po Travemunde, szukając koni, targowałem 
szych zieloności i słowików, i wież gotyckich j liczyłem marki i szylingi, robiłem redukcyją
i Watykanu nawet, ażeby po cichu wylądo­
wać na „wybrzeżu angielskim", uplacować się 
w domu Joachima (mieszkanie Adama w P e­
tersburgu), a potym z łyżką w kieszeni nie 
proszony u drzwi Pientaszewa zadzwonić"...

„List z Hamburga—odpowiada mu Szy­
manowska w dniu 10 czerwca s. s. 1829—tak

monet z całą zimną krwią bankierską. Pro­
wadzę gawędę z oberżystami, którzy mię kla­
pią po ramieniu".

14 września 1829: „Od Mickiewicza mia­
łem wiadomości niedawno odebrane, ale da­
wno, jeszcze z Drezna pisze. Wiem, choć nie 
od niego, że już był w Karlsbadzie, w Ma-

korespondencyjach przerwa, bez śladu, bez 
wieści... Dalej—klęska! poprzedzona listem 
Ignacego Domeyki, z d. 31 października 1830 
r. (jedynym jaki się w zbiorze znajduje). „Od 
roku—powiada w nim Zegota—zbliża się ku 
nam ze wschodu choroba, zwana cholera mor­
bus, od wielu lekarzy za morowe powietrze 
uważana. Od 19 września już Moskwa zam­
knięta, kwarantaną otoczona, grozi sąsiednim 
gubernijom okropną zarazą. Coraz to smu­
tniejsze wieści głoszą o jej żbliżaniu się pod 
Smoleńsk, pod Mohilew, a wszelkie ostroż­
ności zdolne rzucić przestrach na spokojnych 
rolników, są już przedsięwzięte. Onufry (P ie­
traszkiewicz) jeszcze do nas pisał 14 paździer­
nika (z Moskwy). Jego list tak smutny i ża­
łobny jak miasto, w którym czeka przezna­
czenia swego. „5 października—powiada on 
—byłem w kościele francuskim; wyszedł lat 
przeszło czterdzieści rumiany proboszcz ze 
mszą, odczytał ewangebją, bladość niezwykła 
okryła twarz, posłonił się i upadł. Podbiegli 
z obawą syndycy, oparli w krześle, otarli 
octem, jeszcze mszę dokończył, jutro już go 
nie było". Takiemi obrazami napełnia swe 
listy Onufry, pokłute na kwarantannie, jako 
z miejsca zarazy. Józef (Kowalewski) zdrów, 
również Tomasz (Zan), i Jan (Czeczott) z 
Ufy, chociaż od nich rzadkie teraz wiadomo­
ści. Wilno tak przerażone, jak gdyby się spo­
dziewało co godzinę cholery. Rząd wszelkichm a n o w s i ła  W u m u  1 0  c z e r w c a  s. s . | w  U ic g u , u . .. ,* * .- . .- . . . , . ,  - o  '\r„knw «

niecierpliwie oczekiwany, doszedł nas... Tę- | ryjenbadzie pił wody, a w Wejmarze widział jakieś wróżby dc-
skno nam bardzo. Przy stole kogoś braknie, | się z Goethem". , v  • i  • '  ~ \ u
dzwonek ponury, z Celiną się nikt na jej do- i  W  listopadzie tegoż roku do Ojca: „Mm- strzegą: Wycie psow i ogniste słupy na poł- 
bro nie kłóci, Helci do porządku nie skłania, łem temi czasy list od Mickiewicza z Wene- nocnym niebie. Drudzy przypominają sobie,. 
Julci nie pociesza.... Cóż o sobie powiem?.... Dnethe I że nrzed czterema laty jakieś ziaw.sko na kra-
Obok pana portretu zawiesiłam okolice No­
wogródka i tak ciągle w ojczyźnie i z przy- j  przysłał malarza 
jaciołmi jesteś  Julcia codzień za pana pa­
cierz mówi. Ja czasem. Na pierwszej mszy 
po odjeździe wszyscy razem. Żyj szczę­
śliwy".

Przypisek przy liście Malewskiego z 11 
czerwca

cyi. Papa wie zapewne, że s ł a w n y  Goethe że przed czterema laty jakieś zjawisko 
żądał mieć jego portret i umyślnie po to kowskiej wieży, na rok 1830 mor przepcwie- 
przysłał malarza.- Piszę to jedynie dla tego, działo"... . . .
abym mego najłaskawszego papę przekonał, Tego to strasznego moru ofiarą stała, się i 
że się nie pomyliłem w wyborze moich przy- Szymanowska. _W (iście bez daty do rodziców, 
jaciół, o których znajomości, pierwsi dziś na j*pisze Malewski: „Śmierć Szymanowskiej, tak 
świecie ludzie ubiegają się"... j  nagła, tak okropna, zrobiła na mnie wraże-

useis przy i.scic « xx W grudniu tegoż roku o Szymanowskiej j  nić, którego >  nie zdołałbym opisać ...Smutny
czerwca przytoczonym wyżej, jest ostatnim sło- wspomina Aleksander Chodźko, pisząc z 1 e - ; ten wypadek by jeszcze powo em. rro o 
wem Szymanowskiej w zbiorze. „Donieś nam | tersburga do Adama: „Tutaj wszyscy znajo- I trwającego wprawdzie lecz bardzo meprzy- 
zawsze wprzódy gdzie zamyślasz wyjechać, mi zdrowi, i mile was, (t. J._ ^  ° W ^ Z ^ o r T s p T n d Z c y i

rzecz tę opowiadają: „Pani 
yska umarła w kilka godzin

Malewski będzie u nas miał choło- ; znacznie awansowała w śpiewaniu, oczy pię- j  na cholerę.^ B ratjej i I  ranciszek Malewski
kne jak zawsze"

a
cie
Czule 
Pojutrze
dziec... a pana nie będzie..

Od tego czasu, bezpośrednich o sobie wia

od drugich, fabrykant zyskuje imie i wzbo­
gaca się.

Ktoś wymyślił lekarstwo na ból głowy 
lub zębów, maluje więc głowę ludzką w cier­
pieniach, którą zewsząd mnóstwo czartów 
w rozmaitych postaciach obsiada. Jeden 
z nich świdruje nad okiem, drugi piłuje 
wierzch głowy, trzeci kole w skronie, czwar­
ty toporem uderza w tył głowy lub dłutem 
żłobi zęby i t. d. Każdy czart ma nazwisko 
choroby, której źródło sprawia cierpienia— 
śmierć zbliża się w oddali... W tym doktor 
ze swoim lekarstwem przychodzi z uśmie­
chem, czarty na ten widok padają, a śmierć 
znika.

Nie zliczyłbym wszystkich hombokow, 
które codzień nowsze widzieć można na uli
cy. Zwrócenie uwagi publiczności na jakiś cze dotąd nie uczył. Gdy jednak jednę uczeń 
przedmiot jest ich głównym celem.... Lecz nicę doprowadziłem do koncertowej gry, za- 
na co mi obce homboki opisywać, gdy mogę częło mi się wieść inaczej. Coż ja na końcu 
mói własny przedstawić. Wiadomo, że mu- | robię? Oto ogłaszam koncert przez moich

e  i • . i  J ___ i . .  — A ___ _____ 1______ H f : . l  „ „  QA
zykiem z 
mało ucz; 
dla własnej

fachu nie jestem, a nawet bardzo j uczniów wykonany. Miał on miejsce dnia 30 
yłem się wyszedłszy już ze szkół j  grudnia zeszłego roku, azatymdopiero przed

 jej przyjemności. Gdy tu przyby- j  kilkunastu dniami. Na dowód dołączam pro-
łem, "bez grosza do Nowego Y o r k u  p r z e d  : gramowego koncertu, gdzie możecie sami czy
9-cią laty, bo z 30 dolarami w kieszeni, nie 
wiedziałem co przedsięwziąć... nie posiada­
jąc wcale języka angielskiego, a niemieckie­
go nawet tyle, aby się jakotako rozmówić. 
Francuski zaś nie wielkim tu jest pożytkiem.

uc ia& iitnocc . przeprowadzili natychmiast siostry î  córki
Następuje później całoroczna w wydanych nieboszczki do sąsiedniego domu zamieszka-

razy lepiej niż teraz... Uważajcie! ja któ­
ry gram tak słabo, jak może najpośledniejszy 
z moich uczniów, mam pretensyją, uczyć 
pierwszego w świecie fotepianistę, (który 
tu Obecnie bawi). Co więcej oświadczam, 
iż z moją metodą, dziecko może uczyć lepiej 
drugie dziecko niż którybądź nauczyciel bez 
mojej metody. Dalej, iż potrafię 100,000 
uczniów sam jeden uczyć z taką samą dosko­
nałością, bez żadnej innej pomocy prócz mo­
ich własnych uczniów.” Utrzymuję, że „mo­
ja metoda ułatwia uczenie do tego stopnia, 
że takowa musi być przyjęta na całym świe­
cie tak jak Ahn’a metoda do uczenia się ję­
zyków.” Nareszcie porównywam wszelkie 
inne metody z moją „jako człowieka ślepego 
z człowiekiem idącym, z otwartemi oczyma,” 
porównywam do podobieństwa jakie istnieje 
„pomiędzy drapaniem się na wysoką ścianę, 
a wstępowaniem po wygodnych schodach, 
pomiędzy matematyczną pewnością, a niedo­
kładnym zgadywaniem.” /. Pstrokoński.

Egzemplarz tego oryginalnego programu 
posiadamy w Redakcyi, jak również i wy­
cinek z jednej z tamecznych gazet, gdzie gra 
uczniów lconcertanta nader pochlebnie jest oce­
nioną. Jako komentarz musimy dodać, że 
p. Pstrokoński o ile nam wiadomo niezale­
żnie od talentu wykonawczego, ma rzeczywi­
ście dosyć gruntowne wykształcenie muzy-

Moja zatym naukowość, nie mogła mi do ni­
czego posłużyć. W tedy jeden z moich da­
wnych sąsiadów napomknął mi o muzyce 
wiedząc, że ongi grywałem. Rozśmiałem 
się na ten projekt! W ziąłem kiedyś wszystkiego 
24 lekcyje u Tausiga w Warszawie, a potym 
wcale nie dotknąłem się instrumentu przez 
lat jakie 25... Jednakże trzeba było próbo­
wać. A zatem po paro-miesięcznej ciężkiej 
pracy odważyłem się zaprezentować w kaffe- 
hauzie. Niestety! pierwszego dnia oddalono 
mnie, a to się powtórzyło w innych miej­
scach z podobnym skutkiem. Zacząłem le­
kcyje dawać na fortepijanie! Jaki tego był 
skutek przez pierwsze trzy lata, dużo byłoby 
mówić. Wiem, żeraz straciłem trzech uczniów 
od razu, z powodu iż taką metodą nikt jesz-

tać co mówię między innemi do publiczności. 
Oto moje zarozumienie dochodzi do takiego 
stopnia, iż uważam, że „nie ma równego na­
uczyciela na świecie, że Rubinsztejn gdyby 
lekcyje brał u mnie, mógłby wtedy grać 100
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łego przez bliskich znajomych, będących w tej 
chwili na  wsi. S tróż domu, spostrzegłszy wsi od 
nocy okna|oświecone, p rzestraszy ł się, pobiegł 
po policyją— T eodora  W ołow skiego, I ia n c i -  
szka M alew skiego aresztowano; zanim  się 
rzecz w yjaśniła , piętnaście dn i ubiegło s tra ­
conych44.

Podróżujący A dam  w iedział mniej więcej o 
wszystkim, co się działo z pozostałem i na m iej­
scu przyjaciółm i. N ie jed en , to d rug izeszko l- 
nych kolegów i domowych znajom ych, odśw ie­
żał w jego pamięci strony i ludzi, śród k tórych 
tyle życzliw ych dla niego i tylom a klęskam i 
stran ionych  serc biło. Jakkolw iek  przeto po­
chlebnym  m u być mogło W ejm arskie przyję­
cie G oethego; jakkolw iek w rażeń doznaw ał 
pod cudnym  w łoskm  niebem, przy sarkofa­
gach i posągach Rzym u; jakiekolw iek na ru ­
chliwym wieszcza umyśle odbijał pieczęci 
nam iętny genijusz W' ielk ie j-B ry tan ii, to je ­
dnak żaden nowy H oracyjusz K okles nie 
m ógł p rzed  nim  zająć mostu, co go łączył 
z krew nym i tak  w edług  ciała ja k  i ducha, 
z tradvcyjam i rodu , ze źródłem  pierwszych 
m łodzieńczych natchnień, z zaczarowanym 
zam kiem  pam iątek, m arzeń i oczekiwań. O b ­
ca nauka, obce cuda i piękności, przystaw ały 
do skrystalizow anego już  w p iersi poety uczu­
cia rodzinnej samodzielności, tylko jako  po ­
karm  dla myśli, nie zaś jako  zaraza dla 
ducha.

Po śm ierci Szym anowskiej, po w zm ocnie­
n iu  sanitarnego kordonu, k tó ry  w schodnią 
połow ę państw a rossyjskiego odgrodził od 
zachodniej i przeciął tym  samym nitkę m ate- 
fyjalnej łączności poety z przyjaciółm i, zosta- 
wionemi właśnie po tam tej stronie kw arantan­
ny, osam otniał co praw da M ickiewicz, sa­
motność ta  jed n ak  całkiem  zew nętrzna, tym  
bardziej ty lko skupiła duchowe jestestw o po­
ety. M ając przed  sobą akurat, prawie z chw i­
lą  skonu Szym anowskiej, zam kniętą na za­
wsze może, k rainę przeszłości, tym  więcej 
zaczął do niej tęsknić, myślami po niej b łą ­
dzić i je j p rzestrog i rozważać, im więcej sta­
w ała się ona dla niego niedostępną. Ileż ra­
zy wieszcz jia sz  m usiał w tedy przyw oływ ać 
do pam ięci słowa starego Niemcewicza, kto- 
rem i czcigodny ten w eteran staroświecczyz- 
ny upom inał m łode natchnienie księcia poe­
tów  na tron  wstępującego. Po latach ty lu  po­

ważna mowa tego patry jarchy , ma dla nas 
niew ypow iedziany jakiś u rok  pam iątki.

„Jeśli siedm iodziesięcioletniem u starcow i 
— pisał do A dam a z W arszaw y 8 lu tego 1828 
roku, — wolno je s t zdanie swoje otworzyć, 
powiem, iż uważam  w wielu płodach dzisiej­
szych jakąś skłonność i upodobanie do nie­
m ieckich metafizycznych rom antycznych u- 
niesień i wyrazów. Nie jestem  ja  niewolni­
czo klasycznym , wiem, ile zbyt surow e Ary- 
stota przepisy, ujarzm iają genijusz, pozbawia- 
ją  nas nieraz, osobliwie w dram atycznej sz tu ­
ce, w ielkich uderzających piękności i sy tu a - , 
cyj; nie potrzeba atoli, uwolniwszy się od j 
w szelkich p raw ideł, zarzucać cugle na kark  
pegazów i w cwał z w iatram i latać po obło- j  
kach. M ożna i potrzeba nawet praw dy zdro­
wej filozofii (jak czynił V oltaire) rym am i 
ogłaszać.... lecz broń  Boże zapędzać się w 
głębokości m etafizyczne!. Nierozważnie czy 
Tani pisarze niem ieccy nieraz złego u nas 
gustu  stali się przyczyną. N aśladujm y rzad­
kie piękności Szyllerów, G oethów , W ilan- 
dów , lecz strzeżm y się co ty lko je s t w nich 
przesadzonego, zdrożnego. N iech H om er, 
E uryp ides, Sofokles, H oracy, W irg ilii, będą 
wzorami naszemi. Teini to w zoram i szedł 
i poszedłby dalej nasz M ickiewicz, gdyby 
genijuszow ijego wolno było swobodnie skrzy­
d ła  swoje rozwijać. M iejmy nadzieję44...

YVT lat kilkanaście po liście Niemcewicza, 
w czasach kiedy wieszcz nasz, uwolniwszy 
się od osaczających go w pływ ów  germ anizm u 
i byronizm u, pochylił się na kated rze  lite ra ­
tu r  słow iańskich ku  rom ańskim  plemionom, 
odszukując dalekich jakichś ciążeń W schodu 
ku Zachodowi — wspom nienia m łodociane 
znowu nagle i niespodzianie występ u ją na 

! widownię. M alew ski F ran c iszek — człowiek 
ju ż  żonaty  i dzietny — zjawia się jako  ta je­
mniczy m eteor, jako  przestroga, czy w yrzut 

i  Z trzech bowiem listów  jego datow anych 
z M oguneyi i K arlsruhe, 10, 12 i 20 pa­
ździernika 1843 r., trudno  dociec, co chciał 
wieszczowi pow iedzieć d ru h  stary . „M yśleć 
o podróży do P a ry ż a —pow iada w liście p ier­
w szym —bez pozwolenia ad hoc, niepodobna. 
Sam słyszałem  ja k  się natrząsają z tych, co 
tam  jeżdżą. Teraz jad ę  do H eidelberga, dla 
poznania M itterm aiera. S tam tąd będę w C arls- 
ruhe i jeżeli jak  mię upew niono, bez tru -  

! dności będę m ógł widzić S trasburg , pójdę

tam z K ehl. G dyby A dam  m ó g ł jeździć  bez 
poprzedzającej go gazetowej trąb y , czyżbym 
go na progu starej katedry  nie spotkał?” 
W  liście drug im  podaje  kilka szczegółów, 
przeszłość przypom inających. „W ilna od la t 
siedm iu nie w idziałem . B ędę tam teraz choć 
mi zawczasu serce się kraje. Kowno zato 
w zrasta i w krótce dom y zakryją dolinę A d a­
m a. Po drodze pełno wozów z wapnem, ce­
głą; jak  spieszą budow ać najlepszym  dow o­
dem je s t to, że sta ry p re fek t swoje kartofliszki 
ceni teraz na 30,004 złp. O Chilijskim  m ine­
ralogu (U om eyce) w iedziałem  od jeg o  b ra ta , 
k tóry  z B iałej R usi woły w P e trsb u rg u  
sprzedaje. O to co mi nabiega na pam ięć 
w tej gorączce, w jak ą  mię w praw iła podróż 
do Bamberga? Nareszcie w ostatnim  liście, 
najpóźniejszym, czytamy: „W czoraj p rze ­
szedłem  most K ehlski i w k ilka  godzin  
wróciłem, powtarzając: snać nie zdało się 
Bogu. Dziś ju ż  wkrótce będę na drodze do 
M ifnich, gdzie zaledwo dni parę  zabawię, 
spiesząc do W iednia. Muszę pierwszych dni 
przyszłego m iesiąca przez W rocław  być 
w W arszawie. Pozwolenie dzisiejsze może 
być kluczem  przyszłego... C zytałem  bardzo 
wiele. N a chwilę m iałem  z tego  pociechę, 
dziś smutek... N ajtrudniej mi z kursem  lite ra ­
tury słowiańskiej: krużganki M iinisteru

|i  Etudes ')  rówmie d la kursu  przepaściste. 
Często mi duszno patrząc ja k  nagą ręką  na j­
cieńsze ostrza u jm u je # :.. Niczym się gorzej 
zarazić nie można ja k  zareńskim  drukiem . 
Szczęść Boże dalej, tym  życzeniem kończę 
zawsze samotne lektury . Jedno  mi zawadza: 
zespolenie przyszłości z nową waszą ziemią. 
O na poniew iera sym patyjam i, puściła  gębę 

j  na nierząd, i co gorsza w tym  upodobaniu 
nieczystości je s t nieszczerą —boć niepodobna 

| aby życie rodzinne, m iasteczkowe, było tak  
! zszargane ja k  publiczne i społeczne” ...

B yłżeby to sąd o Francyi?— Domyślać się 
można, ale św iadectwa pozytywnego w kore- 
spondencyjach nieznajdujem y, bo lubo M a- 

{lewski obiecuje napisać do A dam a jeszcze 
! raz, z M onachijum , — lis tu  tego jednak  
j  w zbiorze nie pomieszczono. W ięc i sam Ma-

l) Prelekcyje Mickiewicza w College de France były 
w pierwszych latach litografowane, jedna ich część wy­
chodziła pod tytułem Course de litterature slave, druga p. t. 
Etudes.

czne, co być może, że pozwoliło m u naw et 
w ytw orzyć szczęśliwą m etodę nauczania, 
W każdym  jed n ak  razie trzeba przyznać, że 
am erykańska b laga przew yższa o wiele naj- 
iaskraw sze wyskoki tu tejszych je j adeptów!!!!

Znany w lite ra tu re  naszej poeta pan B ogu­
m ił A spis, nauczyciel gim nazyjum , i poprze­
dnio R edak to r O piekuna D om ow ego, u rzą ­
dza w d. 27 b. m. w Sali R esursy  O byw atel­
skiej o godzinie 6-ej wieczorem odczyt swojej 
tragedy i lirycznej p .t .  „Sulam ita” z której fra ­
gm enty drukow ane były przed paru  laty w T y ­
godniku Ilustrow anym , W  ędrow cai Opiekunie 
Domowym. B ilety  wejścia po kop. 30, a dla stu­
dentów uniw ersytetu i m łodzieży szkolnej po 
kop. 15, sprzedaw ane będą na dni p arę  przed 
odczytem, po K sięgarniach i n iek tó rych  R e- 
dakcyjach. (N iw a, P rzeg ląd  Tygodniow y.) _

W  naszej R edakcyi od C zw artku  włącznie 
nabyć ich będzie też można.

*  *
*

N a siódm ym  odczycie A leksandra G łow ac­
kiego, w spółpracow nika „O piekuna D om o­
wego” było osób 800.

W  przyszłą Niedzielę ósmą z kolei prelek- 
cyją wypowie w spół- pracow nik O piekuna,

D ok to r G ustaw  D oliński. Skąd się biorą clio- | 
roby i jak  się od nich uchronić.

B ilety po kop. 5 są do nabycia w R edak­
cyi O piekuna Domowego i G azety P rzem y­
słowo- Rzemieślniczej. (C hłodna N er 10).

*  *
*

Szanowny Panie Redaktorze! W  N -rze 10 
P rzeg lądu  Tygodniow ego, p. M łynarsk i m aj­
ster ciesielski, za uwagi uczynione nad  pre- 
lekcyją p. W iślickiego w K uryjerze AVar- 
szawskim, trak tow any je s t z taką godnością, 
iż lepiej by było, aby ten kaw ałek papieru , 
czysty został rozesłany prenum eratorom .

R edakcyja P rzeg ląd u  Tygodniow ego po­
zwoli sobie powiedzieć, że je ś li rzem ieślnik 
„do odpowiedzi obowiązuje” to poczucie 
własnej godności powinno by  także obow ią­
zyw ać do uznania je j i w rzem ieślniku.

Lubow anie się wyrazem majster, chęć wie­
rzenia, że to pod czym podpisał się p. M ł. 
wyszło z pod jego ręk i, i parę  jeszcze m i­
łych epitetów , okraszonych i lekceważeniem  
sui generis, ani trochę nie kw adru ją  z ideą 
wolności sądu tak  usilnie p rzez P rzeg ląd  
popieraną.

Prelekcy je  są dla rzem ieślników, tak  p rzy ­
najm niej głosiła p rassa p rzed  ich wprowa­
dzeniem w życie, czyż więc r z e m i e ś l n i k  
w swojej własnej spraw ie nie ma praw a ode­

zwać się bez narażenia się na drukow any po­
liczek.

Ł ad n a  tolerancyja... ani słowa...
Skąd  taka zarozum isłość, że cieśla może 

tylko o belkow aniu mieć od p. W . jaśniejsze 
w yobrażenie? czy dla tego, że prelegent pe­
dagogice poświęcił długie godziny (czy to  
o większej liczbie minut?) to ju ż  kto inny  
dłuższych poświęcić nie mógł? _ _

P rzeg ląd  Tygodniow y pow inien wieuziec, 
że podobnego rodzaju echami nie ty lko  w y- 
rządza krzyw dę całej klasie ludności, Ayzglę- 
dem której do odpow iedzi czuje się być obo­
wiązanym, ale naw et w łasnem u pism u, k tó ­
re ma wiele.... bardzo wiele zacnych tenden-

°y Sądzę, że tych parę słów R edakcyja  O pie­
kuna Domowego zamieścić zechce choćby 
tylko jako  dowód, że naw et w dalekiej p ro - 
wincyi, podobnego rodzaju  eclwi w sercu nie
r z e m i e ś l n i k a  naw et, odbijają się n iezbyt p rzy ­
jem nym  echem.

Ł ącząc w yrazy i d. t. Prenumerator,
Stuck 6 (18) M arca 1873 r.
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lew sk i z n ik a  n am  o d tą d  z oczu, a bez w ła ­
sn o rę c z n e g o  śladu . (dok. nast.)

L IS T Y  ZE STAREGO OBOZU
P R Z E Z

Bolesława Prusa.

(D alszy ciąg.)

B y ło  la to . Z aledw iem  w y sia d ł z pocztow ej 
b ry k i d o strzeg łem  c iąg n ię ty  p rzez  siw ego 
j a k  go łąb  s ta ru szk a , wTózek, w  k tó ry m  dw oje 
m a ły ch  dzieci siedzia ło . P rz y p a tru ję  się p il­
n ie j... T ak , to  on, o jc iec b y łe j p an n y  Zofii, 
a  te ść  F ran c iszk a! P oznaliśm y  się od  raz u  
i  w pad łszy  sob ie  z k rzy k iem  w  objęcia z a p ła ­
kaliśm y  ja k  dw a bob ry .

P o  tk liw y m  p o w ita n iu  zap y ta łem  s ta ru -  
szka:

—  C óż to , jegom ość dob rodzie j ju ż  w n u k i 
obw ozi po  świecie? Czy to  bliźnięta?..

—  A  bliźn ię ta! mój acan  d o b ro d z ie ju , w y­
se p len ił sta row ina . P rz y p a trz  się im  dobrze , 
ja k ie  to  pod o b n e  besty jstw o , ja k  dw ie  k ro ­
p e lk i w ody! J e d e n  s ta rszy  od  d ru g ieg o  o 10 
m in u t, o t te n  co m a k o k a rd ę  szafirow ą to  J a n  
K a n ty — sta rszy , a  ten  co m a n ieb iesk ą  to 
J a n  N ep o m u cy n  — m łodszy.

—  D obrześc ie zrob ili p rzy p in a jąc  im  te  
k o k a rd y  rzek łem , bo inaczej cb y b ab y  ich ro ­
d zo n a  m a tk a  n ie  poznała!

 Ba! mój acan  d o ^ o d z ie ju ,  ta k  też i b y ­
ło  naw et. J e d n e g o  raz u  p o g u b ili k o k a rd k i 
n a  spacerze  i ani ru sz  ich  poznać. W ołasz .. 
Jasiu !., id ą  obaj. S zukasz  znam ienia , obaj 
m a ją  je d n ak o w e , w  fo rm ie  g ru szk i na... (tu  
m i dz iad ek  coś do u ch a  szepnął). P y ta m y  się 
n ia ń k i —n ie  poznaje , w ołam y m atk i, a  ta  
w  krzyk!.. D op iero  F ra n u s  w yw iód ł nas 
z k ło p o tu  zw ażyw szy  obu; bo w idzisz acan 
d o b ro d z ie j te n  n ie b ie sk i w aży 17 łu tó w  w ię ­
cej od szafirow ego, choć m łodszy... ta k  m łod ­
szy o 10 m inu t!.. N o, ale w ejdźm yż do d o ­
m u, c iąg n ą ł s ta rzec . H ej!., je s t  tam  kto? zn ie­
ście rzeczy  pana!..

N a to  w ołan ie u k az a ła  się ja k a ś  kobieta , 
w idoczn ie  p iastunka , a p rzy  niej dw u  ch ło ­
p ak ó w , m oże sześcio letn ich  i znow u n iesły ­
chan ie  podobnych  do siebie.

— C zy i to  bliźnięta? d z iad k u , p y tam  ju ż  
tro ch ę  źdz iw iony .

— A  ta k , b liźn ię ta . T e n  oto z k o k a rd ą  
c iem no-zieloną, to M aciej, o 3 m in u t s ta rszy  
od  tego  z ja sn o  zielonym  fontaziem , od M a­
teusza . P rz e d  dw onia la ty  je d e n  z g u b ił sw o- 
j ę  k o k a rd ę  i w zią ł b ra te rsk ą ; ja k  zaczęli 
o p o w iad a ć  i ob jaśn iać, ta k  w szyscy p o tra c i­
liśm y  g łow y , bo  w  d o d a tk u  ch ło p ak i m ylą 
się  co do  sw oich im ion , co tu  rob ić, ja k  tu  p o ­
znać? zachodziliśm y w g łow y, bo i znaki 
szczegó lne m ają  jed n ak o w e: p ło m y k  w for-, 
m ie b a ra n ieg o  ro g u  na... ( tu  m i s ta ry  sze­
p n ą ł coś do  u ch a ). J e d n y m  w yrazem  b y ł 
k ło p o t n ie  m ały , n a  szczęście F ra n u s  p rz y ­
pom nia ł sobie, że M acie j b a ł się je d n eg o  
u rzę d n ik a , a M ateusz  go lu b ił; trze b a  je d n a k  
zdarzen ia , że u rz ę d n ik a  p rzen ieśli do innej 
m iejscow ości. I  cóż pow iesz? m usieliśm y 
o 15 m il dzieciska d la  sp raw d ze n ia  w ozić 
j p rzez  dw a ty g o d n ie  z g ry z o ty  się najeść! 
A ch! B oże daj św iętą c ie rp liw o ść ! ..

T ym czasem  u k azała  się i p an i dom u bez 
m ęża, bo  F ra n u s  o tej p o rze  d rz e m a ł i n ie 
lu b ił  ab y  go  budzono. U ty ła , w y ła d n ia ła  ko- 
b iecisko  i szczerze p rzy w ita ła  się ze m ną, 
sw oim  sw atem .

—  A  kochany  kuzyn!., a ja k że m  szczęśli­
wa!.. żeś też  o nas n ie  zapom nia ł po ty lu  le- 
ciech!.. i tak  w y k rzy k u jąc  rzew n ie  p ła k a ła .

U śc isk a łe m  j ą  i ucałow ałem , a w trak c ie  
te g o  n ad esz ła  i trze c ia  p a ra  b liź n ią t w  wdeku 
m oże la t dziew ięciu . Z d u m ia łem  n a  te n  w i­
dok , m a tk a  w estchnęła , a  dziadek  rę k ą  k i­
w nąw szy  rzek ł:

—  Z tem i m am y  najw iększe zm artw ien ie , 
bo  n ie  w iem y, k tó ry  z n ich  s ta rszy , a k tó ry  
m łodszy , k tó ry  P io t,  a  k tó ry  Paw eł! R ó żn i­
ca w  ich  w ieku  w ynosi 8 m inu t; do p ią tego  
ro k u  nosili k o k a rd y  je d e n  ró żo w ą, d ru g i 
am aran tow ą , a le  im ion ic h  n ik t na pew no 
n ie w iedzia ł, tym  więcej oni sann. T rafiło  
się, że poczęli raz  zam ieniać m iędzy  sobą 
k o k a rd y , w reszc ie  pom ięszałó  się im  w  g ło - 
w inach  i z p łaczem  p rzy sz li do m atk i. N ie­
szczęście ch c ia ło , że różow y  m ia ł teg o  dn ia  
dostać  od ojca w nyki, o b a j.w ięc  p rzyznaw ali 
się do am aran tow ego  k o lo ru  i to  jeszcze b a r ­
dziej zap lą ta ło  sp raw ę. P ró b o w aliśm y  w szyst­
k ich  środków , a le  w szystko  na nic, bo i te  
dzieci m ają znaki szczególne je d n ak o w e , po 
sześć p a lców  u  p raw ej n o g i. P rz y sz ło  w ted y  
o jcu  n a  m yśl, że am aran to w y  lu b ił św ieże 
poziom ki, a ró żo w y  ich  n ie  lu b ił; że to  j e ­
d n ak  b y ła  zim a, a sok  i suszone poziom ki 
je d li  obaj ja k  najęci, trze b a  w ięc by ło  sp ra w ­
dzen ie  od łożyć  do w iosny. I  cóż pow iesz 
m oje serce? n ad esz ła  w iosna, ale obaj ch ło p ­
cy ta k  się p rzyzw ycza ili do soków  i suszków , 
że po ty in  je d li św ieże poziom ki bez ró żn icy  
w apetyc ie , a p rzez te  k ilk a  m iesięcy  n iepe­
wności do resz ty  zapom nie liśm y  o różn icy  
m iędzy  n im i!..

T u  u m ilk ł dz iad ek  g łęb o k o  w zruszony , 
a  k u zy n k a  Zofija dodała :

—  D zięk i B o g u , że F ra n io  ro zs trzy g n ą ł 
w ątp liw ość p rzyna jm n ie j co do tych cz te rech  
m łodszych , inaczej dop ie ro  m ielibyśm y w do ­
m u S odom ę i G om orę!..

A  n a  to  w ch o d zący  F ra n u ś  rzek ł:
—  T o b ie m  w inien  kuzyn ie  i tę  oto żonę 

kochaną  i te  sk a rb y  m oje i to  nareszc ie , żem  
po d w ak ro ć  z d o ła ł tak  w ażne sp raw y  fam i­
lijne  rozw ik łać . T yś mi bow iem  po k azał d ro ­
gę do b adań  życ ia  codziennego  i o d tą d  zw ra­
cam  u w agę n ie ty lko  na u b ran ie , rozm ow ę 
i postępow anie  człow ieka, a le  na to: ile w a­
ży, ja k i  m a w zrost i objętość, ja k ie  m a n a ło ­
gi i upodoban ia . D zieci m oje, d o d a ł ze łz a ­
mi zw raca jąc  się do trze ch  p a r  o taczających  
nas b liźn ią t, o to wasz w ujaszek , u p ad n ijc ie

j  m u do n ó g  n a  pow itan ie , bo g d y b y  nie on,
| to .... to... w y zapew ne n ie o g lą d a lib y śc ie  b o ­
żego świata!...

P rz y  tej części m ow y naszego  k u zy n a  z ro ­
b ił  się w do m u  o g rom ny  lam en t, w  k tó ry m  
i ja  czynny  p rzy ją łem  u d z ia ł; poczym  u d a li­
śm y się n a  p rzekąskę .

Cóż ci m am  m ów ić więcej o F ran ciszk u ?  
ch y b a  to , że b y ł szczęśliw y i je g o  rodzina 
przy  nim , że  zaw sze u w ie lb ia ł sw oję żonę 
i b y ł od  niej naw zajem  w ielb iany . R az , sie­
dząc  n a  g an k u  z nim i i  ̂p rz y p a tru ją c  się 
ig rzyskom  dzia tw y , k tó ra  m nie ju ż  nudzić  
zaczynała , zw róciłem  u w ag ę , że  n a  stodo le 
zn a jd u ją  się aż dw a g n ia z d a  bocian ie  i rz e ­
kłem :

—  P om yślcie  no  moi państw o , czyby  to 
ju ż  n ie  czas w ypędzić bociany  z fo lw arku , 
bo za d ru g ie  dziesięć la t, to  chyba ju ż  
n a p ra w d ę  r a d y  sobie n ie  dacie  z konso la-
ey jtf- '-  .

N a to  m ałżonkow ie n ieodpow iedz ie li mi 
nic , ale F ra n u ś  puścił tak i k łę b  dy m u  z fa j­
ki, a p an i Zofija ta k  p rę d k o  zaczęła  rob ić  
pończoszkę, że m i się ju ż  odechciało  na d ru ­
g i raz  zaczep iać  p o d o b n y ch  kw esty j.

K a ż d y  z nas w ty m  życ iu  doczesnym  s ta ­
w ia sobie ja k ie ś  p lany , s ta ra  się o ja k ie ś  re ­
z u lta ty , za leżne od pozycyi zajm ow anej 
w  społeczeństw ie, od  u k sz ta łcen ia , ch a re k te -  
ru , środków  ja k iem i ro zp o rzą d za  i t. d . J e ­
żeli je s te ś  obyw atelem  ziem skim , m yślisz 
o ty m  w  ja k i sposób u n ik n ą ć  su b b astacy i, ja k  
w y k ręc ić  się z p rocesu , g d z ie  po jechać  na 
po low anie, a g dz ie  n a  bezika? G d y  jesteś 
podpasiczem  m yślisz ja k  zostać  pastuchem ,

późn iej fo rna lem , a z czasem  może i szynk 
na w łasn ą  ręk ę  założyć? B ęd ąc  lite ra te m  
zastanaw iasz się co w yp isać z tej, a  co z owej 
książki, w  ja k i sposób  od red a k to ra  w y tu - 
m an ić  z g ó ry  p ien iąd ze  n a  rac h u n ek  p racy
0 k tó re j nie m ia łeś i n ie  m asz pojęcia?

B ęd ąc  n iezam ożnym  stu d en tem  rozw ażasz
od  k o g o b y  pożyczyć p ien iędzy , g dz ie  z n a ­
leźć k re d y t n a  ob iady , czy sp rzed ać , czy też 
zastaw ić paleto  i  m u n d u r, ja k  w ykp ić  się na 
egzam inie, i t  d . i t. d.

W sz y s tk ie  te  rez u lta ty  zależą od pew nych  
p rzy czy n , k tó re  p o trz e b a  znać d ob rze , ab y  
n iem i k ierow ać, tym  więcej, że ich je s t  czę­
stok roć  bardzo  w iele i że do ty c h  sam ych  
w yn ików  różnem i m ożna  d o jść  d rogam i. 
G d y  chcesz np. zjeść ob iad  n iekon ieczn ie  
m usisz iść do  re s ta u ra c y i z d w u z ło tó w k ą  
w kieszen i, bynajm niej! M ożesz ja d ło  dostać  
na k re d y t um izgając  się do  gospodyn i lu b  jej 
córeczk i, ch icho ta jąc  z uslugu jącem i dziew ­
czętam i, śc iskając m ark ie ró w  za ręk ę . N ik t 
ci ró w n ież  n ie zab ro n i w osta teczności z ło ­
żyć w izy tę ja k ie jś  znajom ej fam ilii, w czasie 
a n tra k tu  chw alić  dzieci, sp rzę ty , psy , kw iaty , 
podziw iać rozum  pana, u w ie lb iać  p iękność 
pan i dom u, a w szystko  na ra c h n n e k  p o ­
siłk u .

L ecz, o synu  m ojej siostry! sk ąd że  się 
dow iesz o ty m  w szystk im , gdzie  n ab ierzesz  
w praw y , je ż e li zechcesz u n ikać  ludzi, zam y­
kać oczy i u szy  n a  ich słow a i p o s tęp k i
1 g rze b ać  n a d a l w książkach  nie m ających  
ża d n eg o  zw iązku  z życiem ?...

S z tu k a  zab ijan ia  czasu, zaw racan ia  g łów  
k u ch a rk o m  i szw aczkom , pożyczan ia p ie n ię ­
dzy, z jad an ia  ob iadów  n a  k re d y t lub  d arm o , 
z jed n a n ia  sobie op in ii uczonego, uczciw ego, 
lu b  dow cipnego  człow ieka, s tanow ią ogólne 
u ksz ta łcen ie  św iatow e. J e s t  je d n ak  i sp ecy - 
ja ln e , p rzy w iązan e  do pew nego stanow iska, 
a m ające na celu  w yciągnąć w szelk ie k o rz y ­
ści i u n ik n ąć  w szelk ich  p rzy k ro śc i ja k ie  owe 
stanow isko  nastręcza. I  ten  ro d za j u k sz ta łce ­
n ia  ty lk o  na d ro d z e  obserw acy i uzyskać m o- 

} żna.
Je ż e li  w ięc je steś ap likan tem , dow iadu j się 

ja k im  sposobem  inn i zostali k an celis tam i, a 
j za co ich w ypędzono z b ió r a — Je ż e li je s te ś  

j  obyw atelem  ziem skim , badaj d la  czego po- 
j  dobne to b ie  in d y w id u a  zysku ją  lub  tra c ą  
I m ajątk i. J e ż e li  je steś s tu d en tem , w ypy tu j 
! się  in n y ch  n a  ja k ie j d ro d ze  zna leźli k o rep e -  
tycy ją , uw o ln ien ie  od w pisu , lu b  pożyczkę?

D o  w ykonyw an ia  w szystk ich  op eracy i ży ­
ciow ych po trzebne są pew ne okoliczności, 
pew ne uzd o ln ien ia  i w p raw a, p ew ne środk i. 
D o w izy t trz e b a  ja k ie g o ś  in te resu , od p o w ie­
dniego  g a rn itu ru  i pew nej b ieg łośc i w p rz e ­
lew an iu  z pustego  w  p różne . D o  n au k i po­
trz e b a  zam iło w an ia  lu b  nadzie i zysku , k s ią ­
żek, czasu i w iadom ości p rzygo tow aw czych . 
K ró tk o  m ów iąc całe życie nasze sk ła d a  się 
z w ielkiej liczby n ib y  ró w n ań  n iew yznaćzo- 
nych , w  k tó ry ch  po  praw ej ręce  zn a jd u ją  się 
rezu lta ty ,p o lew ej cy fry  zm iennew  postaci cz ło ­
w iek a  za jm u jąceg o  się  ich rozw iązyw aniem , 
je g o  śro d k ó w , rozum u , serca, p rag n ień , n a ­
ło g ó w , w ad, p rzy m io tó w — w reszcie w  p o stac i 
lu d z i i w y p ad k ó w  o taczających  je d n o s tk ę g łó -  
w ną.

S ta ra jże  się mój k o ch an y  poznać te  ró w n a ­
n ia  odnośnie do ciebie sam ego, s ta ra j się po­
znać ich elem en ta , badaj m iędzy  niem i zw iąz­
ki, a w szystko  na d rodze  ch ło d n ej o b se rw a­
cyi, p o ró w n y w an ia  siebie z in n y m i ludźm i, 
p o ró w n y w an ia  d n ia  dzisiejszego ze w czoraj­
szym  i onegdajszym .

W ielk ą  ci w te j p rac y  u s łu g ę  o d d a  d z ien ­
n ik  system atyczn ie  u łożony  i p o rzą d n ie  p ro ­
w adzony, w  k tó ry m  n a  w łaściw ym  m iejscu  
pow inieneś m ieć sp is tw oich  ruchom ości, 
s tosunków , celów , obow iązków ; n o ta tk i do ­
tyczące w y d a tk ó w  b ieżących , zobow iązań,
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przeczytanych książek, p ragnień , p rzy k ro ­
ści, przyjem ności, a w końcu uw agi nad 
życiem. T akie rachunki wykonywaj co dzień, 
odczytuj co tydzień, co m iesiąc, wreszcie co 
rok, nigdy nie spuszczaj z uwagi tego co 
się dzieje w tobie i około ciebie, a wów­
czas przekonasz się, że życiem k ieru ją  nie­
wzruszone, nieugięte praw a. D ura lex, sed 
lex!...

A b y  cię zaś przekonać o praktycznej w ar­
tości podobnych  notatek, naw et w kw esty- 
jach do tyczących duszy ludzkiej, opowiem ci 
później kiedy ciekaw ą historyją.

ces duchow y — ja k  to przypuszcza p. 
W undt.

A żeby dobrze zrozumióć podane przez 
nas objaśnienie tych skom plikow anych i bez­
w iednych procesów  d u szy , zdających się 
nam  być przyw yknieniam i nabytem i w nie-

I -  -  i   u n  b / \ m A / k r 7 n l O  W T X 7 1 0.QTllfti Sił"

Przekonanie wielu osób, że z ła  m am ka 
szkodliw y wyw iera wpływ na m oralną isto­
tę  karm ionego przez siebie dziecka, zali­
czają do zabobonów, a jednak z tego co w y ­
żej pow iedzieliśm y wypływa, iż to przeko­
nanie zupełnie nie jest mylnym , owszem

N A W Y K N I E N 1 A  I NAŁOGI.
(W yjątek z dzieła znakomitego rosyjskiego psychologa 

ś. p. Konstantego Uszyńskiego p. t : „Człowiek jako 
przedmiot wychowania.”

nam  byc przywyKniemami iuuyiciu i »»  ̂ ’ . .
m owlęctwie— trzeba koniecznie wyjaśnić so- j przedstaw ia najistotniejszą praw dę. Nie idzie 
bie dobrze stan dziecięcój pamięci. Pamięć zatym  ażeby w ady mamki z je j mlekiem 
dziecięca jest zawsze świeża i zdolna do nnały przechodzić w dziecko, chociaż po- 
prędkiego zapam iętania rzeczy, lecz b rak u -j karm  rozdrażnionej kobióty szkbdliw y wywie- 
je jej um iejętności zw iązania w jed n ą  har- ra wpływ  na ustrój jego fizyczny, lecz zła 
m onijną całość oddzielnych w rażeń i u ż y - ! mamka przez złośliwe obchodzenie się z m e- 
cia ich w danej chwili w porządku należy- mowlęciem zasiewa w nim  ziarna zawzię­
tym  — słowem braknie je j ważnego współ- tosci i tchórzliw osci-tu ta ji w łaśnie g łów ną 
działacza to jest daru  słowa. D a r słowa j e s t ! gra rolę przyw ykniem e. Pam iętać bowiem  
koniecznym w arunkiem  do zachow ania w pa- należy, że osoby otaczające kolebkę m em o- 
mieci historyi duchow ego procesu ciągle się i wlęcia wiele w pływ ają na w yobrażenie ide- 

odbywająceo-o. Jeżeli bowiem na- i a łu  człowieka, które niem owlę w yrabia w so- 
J _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i  K io  w a które w nożnieiszvm w i e .

w nas

(Dokończenie.)

N ow e badania fizyjologiczne, wielkie rzu 
c iły  światło na te niew rodzone i bezwied 
ne, lecz w yrobione z czasem funkcyje na­
szych  zmysłów i przygotow ały bogaty  ma- 
te ry ja ł, z którego psychołogija korzystać nie 
om ieszka. W yszło już  naw et w tym  przed­
miocie dzieło wielkiej wartości — W undta  
psychologa i fizyjologa. Nie możemy się je d ­
nak  zgodzić z wnioskiem, k tóry  p . W u n d t 
"wyprowadza ze wszystkich swoich analiz, 
a mianowicie: iż oprócz uczuć nie zw raca­
jących  na się uw agi, przypuszcza jeszcze 
bezwiedne i mimowolne doświadczenia, uw a­
gi, porów nania, wygody — słowem przypu­
szcza exystencyją bezwiednego życia duszy 
i je j bezwiedną działalność, k tóra  w nas bez 
przerw y funkcyjonuje, a gotowe rezultaty  
z tej działalności w ypływ ające, mają niby 
bezustannie wchodzić w zakres św iadom o­
ści i zdają się nam być w ynikiem  prostych 
doświadczeń, w istocie zaś mają to być skom­
plikow ane bezw iedne zdobycze dopiero p ó ­
źniej tylko, za pom ocą wiedzy rozebrać się 
dające. Lecz w yw ód ten  p. W u n d t je s t za- 
w ikłany i nienaturalny, d la  czegóż bowiem 
przypuszczać jakąś bezwiedną działalność 
pojęcia, kiedy daleko racyjonalniej je s t p rzy­
jąć  za zasadę, że wszystkie te odkry te  przez 
fizyjologiją złożone czynności niew rodzone 
naszym  zmysłom są niczym innym , jak  na- 
w yknienieniam i, k tó rych  proces zapom niany 
został jak  i w szystkich czynności z epoki 
niemowlęcej, nawyknieniam i jednak  naby te­
mi ja k  wiele późniejszych z całą świadomo- j  

Ścią i wiedzą.
Do takiego objaśnienia prowadzą nas roz­

m aite przekonywające przyczyny i tak: nie- i 
logicznie by łoby  przypuszczać bezwiedne j 
uczucia, doświadczenia i wywody, albowiem j 

wszystkie te funkcyje są funkcyjam i swia- , 
domości, od której oddzielnie pojmowanemi ( 
być nie mogą. N astępnie, z bezpośrednich | 
badań nad  niemowlęciem widzimy, że jed - j 
no z jego  bezw iednych, a najwięcej skom- j  

plikow anych naw yknień, nad objaśnieniem i 
k tórego nie mało się napracowali psycho­
logow ie i fizyjologowie t. j. przyw yknienie 
do trafnego chwytania podaw anych przed­
m iotów nabyw a dziecię z usiłow aniem  wi­
docznym dla oka otaczających go osób. P ró ­
by te nieudolne z początku, stopniowo sta ­
ją  się coraz dokładniejszem i. N akoniec, j e ­
żeli z naw yknień nabytych już  w później­
szym wieku nie możemy często zdać sobie 
spraw y i potrzebujem y wielkiego natężenia 
pamięci ażeby dokładnie przypom nieć k ie­
dy i jak  je  nabyliśm y, to cóż dziwnego, że 
zapom inam y całego procesu naw yknień n a ­
bytych  w niem owlęctwie i uważam y je  za 
w rodzone skłonności i zdolności duszy, jak  
mniem ano przedtym , lub za bezw iedny pro-

wyknienie nabyte jest z całą świadomością, | bie w milczeniu, a które w późniejszym  wie- 
lecz w epoce niemowlęcej, kiedy nie posia- ku kształtuje i wryraża słowami człow iek do­
dam y jeszcze daru  słowa; to chociaż ono j  rosły. . ,
i nadal pozostaje, nie możemy jed n ak  sobie Szczęśliwe więc dziecko, którem u m iłością 
sform ułować sposobu jak im  nabyte zostało, m acierzyńską opromieniona postać mamki po- 
Że pamięć w niemowlęciu je s t już czynną służy za pierw ow zór i odbije się n iezatartym
nim należy w ątpić, niezliczone bowiem do 
strzeżenia przekonyw ają nas o tym . Niemo­
wlę poznaje, a tym  samym pam ięta osoby, 
kształty, wrażenia chociaż nie w łada jesz­
cze darem  słowa, tym  potężnym  środkiem 
wiążącym  w jed n ą  ksz ta łtną  całość wszy­
stkie akty  duszy naszej.

M ogą nam zarzucić, iż w padam y w prze-

wspomnieniem w duszy! Co się tyczy stosun­
ków ludzi pom iędzy sobą, to te  byw ają naj­
rozm aitsze, kieruje nimi często bezwie­
dna i jak b y  wrodzona wzajem na skłonność 
lub odraza, lecz wielką też w n ich  g rają  rolę 
w yobrażenia i naw yknienia nie wrodzone, 
lecz w niemowlęctwif&jeszcze nabyte.

Z całego oto tak  obszernego procesu życiaMogą nam zarzucie, i z w pciucuuy v* -- —- o -  . . ------ . .° 1 ,, - ., •
sadę przyznając, że niemowlę czyni postrze- j  duchowego dziecięcia, widzimy tylko_ cząstki
żenią, próby, że porów nyw a i  w n i o s k u j e ,  składowe tegoż procesu rzucające św iatło na
Lecz jeżeli dowiedzionym jest za pomocą cały peryjod rozwijania się i kształcenia dzie- 
nauki, że człowiek wychodząc z niem owlę- i cięcia. I  oto niemowlę zaczyna ciekawie po- 
ctwa posiada już  m nóstwo nabytych zdol glądać na poruszające się około mego osoby 
ności, k tóre  posiąść m ożna jedynie przy j  i przedm ioty, w yciąga do nich rączęta, u - 
pom ocy badań, doświadczeń i w niosków ,! śm iecha się, poznaje m atkę, ojca, piastunkę; 
to musimy wybierać pom iędzy dwoma zda- a są to wszystko bardzo skom plikowane du- 
niami- albo zgodzić się na pogląd  W undta  1 chowe działania, nad  którem i dużo m usiało 
i przyznać bezwiednej naturze zdolność czy- pracow ać niemowlę i skoro zdoła wymowie 
nienia doświadczeń,- badań i wniosków co pierwsze słowo, znaczy juz, ze dusza jego 
na jedno w ychodzi— czv przyznać pojęcie przedstaw ia tak  bogaty i złozony organizm , 
: . i »/ l nnn, pśni p 117.nshe- tak wsDaniały zanas spostrzeżeń i doswiad-i w iedzę rzeczy, k tó rą  jednocześnie uznaje 
my za bezwiedną; albo przyznać tęż w ie­
dzę i pojęcie przedm iotow i z w iedzą i po­
jęciem , jak im  je s t dziecię. Zdaje się że nie 
może pozostać żadnej \Vątpliwo.ści co do w y­
b oru  pomiędzy tym i dwoma poglądam i i dla 
tego zostajem y przy ostatnim.

O dkryw ając i rozjaśniając te skom pliko­
wane procesy odbyw ające się w dziecku, 
nauka nietylko zaspakaja chęć wiedzy, lecz 
przynosi także korzyść praktyczną, niezm ier­
nie bowiem ważną jest rzeczą, ażeby rodzi­
ce lub zajm ujący się wychowaniem  w iedzie­
li i jasno pojmowali, że niemowlę w pierw ­
szym ju ż  roku żyje nie tylko życiem fizy­
cznym lecz, że w tedy właśnie w duszy je­
go i nerw ow ym  organizm ie w yrabiają się 
zasadnicze elem enty przyszłego życia d u ­
chowego (psychicznego), w yrabiają się^ siły 
i zasadnicze formy, z którym i wstąpi na 
tru d n ą  drogę życia pom iędzy ludzi z jednej, 
a na tu rę  z drugiej strony.

M ając to na uwadze rodzice i opiekuno­
wie, nie pow inni poprzestaw ać jedyn ie  na 
troskliwości o fizyczny dobrobyt niem owlę­
cia, ale winni też zwrócić uw agę i na d u ­
chową jeg o  istotę. N aturalnie, że epoka 

! niem owlęctwa posiada zanadto w iele tajem ­
nic d la  oka osób otaczających dziecię aże- 

j by  te osoby nieograniczony wpływ wywie- 
J  rać na nie m ogły, lecz nie idzie zatym , aby 
j  nie można było skutecznie działać na  dzie- 
j  cię w tym w ieku będące, starając się usu­
nąć wszystko coby m ogło szkodliw ie dzia­
łać na jego rozwój tak fizyczny ja k  i du- 

i chowy. Możemy np. u rządzając porządnie 
! i regularnie jego życie uspokoić system  ner- 
j wowy; możemy też oddalać starannie wszy- 
J stko coby m ogło być drażniące, b rudne i po- 
! tw orne tak dla duszy ja k  i ciała.

J .  O  9
tak w spaniały zapas spostrzeżeń i dośw iad­
czeń, słowem taką doskonałość, do jakiej nie 
m ógł dojść w swym rodzaju cały obszar isto t 
niższych od człowieka. W raz z mową u sta ­
lającą pojęcia i obrazy, prędko się zaczyna 
rozwijać pam ięć, za pomocą której całe ży­
cie człowieka w jednę harm onijną całość się 

! wiąże. W tedy  z niemowlęcej epoki zostaną 
tylko rezu lta ty  w kształcie bezw iednych n a ­
w yknień i skłonności, w zbudzające nietylko 
podziw fizyjologów i psychologów, lecz wy­
wierające także ogrom ny w pływ  na zdolno­
ści, charak ter i całe życie człowieka.

Korespondencyja Opiekuna Domowego,

Lublin dnia 1 Marca.

Ju ż  też pozwalacie sobie fatalnie szykanować 
nasze m iasteczko. Za co, sam nie wiem boć 
spokojniejszego staruszka nad L u b lin  nieinasz 
pod słońcem. P ije ciepłe piw ko, przegryza 
ośrodkiem od chleba, wysypia się ja k  bobak 
—czyż może być szczęśliwsza wegetacyja! 
„Tyle szczęścia co się prześni, tyle życia co 
je s t w pieśni11. To też kaw alery ja  sp i—a płeć 
piękna gra i śpiewa na zabój. T ak  się dzieje w 
poście—inaczej było podczas karnaw ału—L u ­
blin się rozchulał na dobre. Początek wy­
szedł od płci brzydkiej. K aw alery ja  w miesz­
kaniu jednego  z adwokatów  — (mówiąc n a ­
wiasem młodego i przystojnego chłopca) 
u rządziła  piknik. Bawiono się przewybornie, 
bo dopiero około 8-ej rano, idylle wieczoru 
opuściły salę taneczną. Na tw arzyczkach ich 
ig ra ł uśm iech zadowolenia.

B rzydka połow a położywszy rękę na s e r ­
cu szeptała — spełniliśmy obowiązek doku­
m entnie.
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telski, również składkow y zw abił całą plejadę 
właścicieli ziemskich — tańczono na zabój. 
L ub lin  pozazdrościł pow odzenia. D zięki 
szczerym  chęciom dam  — które  projekt balu 
składkow ego podniosły— dnia 23 L utego sala 
m a g is tra tu -u jrz a ła  fenomen od lat k ilku­
dziesięciu n ieznany—a fenomenem tym  było 
trzydzieści k ilka par wyw ijających ochoczo 

W  gronie piękności zapanow ało bezkró- 
levvie, co głowa to rozum , sądząc w edług  
opinii zbiorowej, wszystkie były ładne. Nie 
chcem y tu przechylać się na tę lub ową s tro ­
nę, nie żądam y dawać białej, zielonej lub r ó ­
żowej sukience p raw a p iem szeństw a. N otuje­
m y fakt jako  szampan nie figurował, ale zato 
oszczędność 100 rub li srebrem  wynoszącą, 
została rozdzieloną w części na wpisy d la  
uczniów gim nazyjum , w części na rzecz T o­
w arzystw a Dobroczynności. G ospodynie balu 
w yw iązały się ze swoich obowiązków ja k  ko­
biety  znające świat i um iejące oddać co ko­
m u należy. Zakończył karnaw ał bal k u ­
piecki.

P o  balach ploteczki—rzecz zw 'ykła.—D a­
m y nasze pam iętają nietylko o gorzkich ża­
lach  ale o sąsiadach i sąsiadkach. K onkurs 
na katedrę system atycznego w ykładu ta je­
m nic miasteczka, zyskałby u nas niezm ierną 
ilość pretendentów7.

M L ublinie m ożnf^się  urodzić, ożenić 
i um rzeć nie wiedząc o tym. K ron ika  b ruko­
w a idzie pod tym  w zględem  o lepsze z K u- 
ry jerem . J a k  powszechnie wiadomo, K u ry je r 
lubelski owdowiał z wszelakiego talentu  i wsze­
lakiej zdrowej myśli. Sm utne to wdowieństwo, 
ale jakośL ub lin ian ie  nie myślą otym. W  ogóle 
m yśleć nie warto, bo to w yczerpuje siły  i za­
truw a błogość spokojnego traw ienia......

Jed n ak że  kiełkują nowe projekta.
L ublin  niem a resursy  — niema miejsca 

gdzieby jego  m ieszkańcy choć zabaw ić wspól­
nie się mogli.

Je s tto  sm utny objaw zaściankowego życia 
dow ód, że cztery kąty, kaw ał pieczeni i 
m iękkie legowisko w ystarcza dla obywateli 
nadbystrzyckich . A  przecież jakieś w ieczor­
k i m uzykalne, odczyty publiczne i tak  d a ­
lej p rzydałyby  się m iastu m ającemu 30 ty ­
sięcy mieszkańców. N aw et Sandom ierz zd o ­
by ł się na cóś podobnego—L ublin  nie mo­
że. Zaiste je s t coś dziwnego w  pow ietrzu  
w  tym  mieście. Nigdzie barw a prow incyi 
par excellence nie jaśnieje tak  w ybitnie jak  
tu ta j. Ludzi m łodych, posiadających naw et 
w ysokie zdolności, opanowywa jakaś opie­
szałość, m artw ota, dom atorstw o. Zająwszy 
stanowisko, poświęcają się jem u ty lko w y­
łącznie, nie pomnąc że tow arzysze m łodo­
ści, że pokrew ne duchy z jakiem i w inna ich 
zespalać ideja i dążności, p racu ją  przecież 
ja k  umieją, ja k  mogą. Zle kiedy w dw u­
dziestu  k ilku  latach ju ż  brakuje intuicyi, 
zapału, dobrej i silnej woli. A  przecie lu ­
dzie ci czują zby t dobrze potrzebę chwili 
posiadają wszelkie w arunki i praw o wszel­
kie, aby o nich pom yśleć, zaradzić im. P o ­
praw cie się panowie — pokażcie że żyjecie, 
bo szkoda was, szkoda zdolności k tó re  m ar­
nieją  bez pożytku dla drugich! M oże kolej 
żelazna oddziała szczęśliwie — w yglądam y 
je j ja k  kania deszczu.

B rak  kom unikacyi, b rak  handlow ej kon- 
ku rency i, b rak  przem ysłu zabija nas.

Słyszeliśm y o jakichś przem ysłow ych p ro ­
jek tach , o przedsiębiorstw ach, czy przyjdą 
<ło sku tku  niewiadomo. N iedaw no założo­
no w dobrach hr. P o le ty łły  fabrykę mebli 
g iętych , na sposób wiedeńskich w yrobów.

i  abryka ta  ma mieć liczne zamówienia, jest 
w ruchu . Pow stały  także liczne terpenty- 
niąrnie, ale że się do nich nie wzięli spe- 
cyjaliści, stąd   ̂ nie idzie to ja k  potrzeba. 
Za to trzebienie lasów posunięto do m axi­
mum. A ż smutno patrzeć na fatalną ru inę  
tej gałęzi gospodarstw a. Niem cy zarabiają 
ogrom nie, korzystając z niewiadomości w ła­
ścicieli. W  dobrach np. O polskich sprzeda­
no las za g ru b ą  cyfrę, bo podobno 375,000 
ru b li srebr. M ówiąc nawiasem, za całe 
dobra zapłacono sumę podobną, ziem ia prze­
to przychodzi darm o, las ziemię zapłacił. 
Jed en  z leśników opow iadał, że gdyby po-
^ a'aaa pa.r ,ę m iesi?cy- toby m ożna około 
750,000 rubli dostać za drzew o. K upiec 
przeto podreperow ał kieszeń, w łaściciel się 
okpił. N aokoło L ub lina  stuk  toporów, chrzęst 
piły, drzew a padają mostem, gdzie la t temu 
parę była gęsta  knieja, dziś pojedyncze ster­
czą w ierzchołki.

Je s t to gospodarka na dziś, co ju tro  bę­
dzie n ik t nie pomyśli. K ap ita łu  obrotow e­
go brakuje zupełnie, g rad  ja k i w roku ze- 
szłym naw iedził okolice, wielu gospodarzy 
naraził na dotkliw e stra ty , popchnął w fa ­
talne interesa i tarapaty. B ankruci chw yta­
jący  się ostateczności, znajdują czasami k re ­
dy t na 3, 4 lub 5 od sta miesięcznie. Im  
naw et kapitaliści wypożyczają chętniej jak  
tym  co się zarzynać dobrow olnie nie chcą, 
bo każden wie co to są owe d łużki, owe 
sumki lichwiarskie—kto w ejdzie w owe kółko, 
ginie bezpowrotnie. H ipo teka czysta nie 
w abi lichwiarzy, im nie tyle chodzi o pew­
ność odebrania, ile o korzystanie z tru d n e­
go położenia. S tąd  wypływa, że żaden prze­
mysłowiec k red y tu  znaleźć nie może, stąd  
takie ogólne narzekanie na fatalny brak 
w szelakich pomocy dla rozw oju a nawet 
tylko jak iej takiej egzystencyi rolnictw a.

Jed n ak  dziwnym  zbiegiem okoliczności, 
dzisiejszy byt obyw ateli ziem skich je s t  tro ­
chę lepszy jak  przed kilku laty. K to prze­
trw ał ciężkie próby , trzym a się ja k  może. 
Czarnoziem  hrubieszowski, ojczyzna pięknej 
pszenicy, walczącej o lepsze ze słynną san- 
dom ierką; lubelska glina z której ku ltu ra  
może zrobić sztucznie, wcale żyzną glebę — 
składają  się na to. G dyby tylko był kapi­
ta ł obrotowy, gdyby rozw inął się k red y t 
z um iarkow aną stopą sześć lub naw et ośm 
od sta rocznie, lubelskie stanęłoby  inaczej. 
Bez tego wiecznie kuleć będzie.

Słyszeliśm y od ludzi m ających czynny 
w spółudział w insty tucyjach kredytow ych, 
że głów ną przyczyną niepowodzeń, były za- I 
cofane pojęcia obywateli ziemskich, ‘co nie 
mogą zrozum ieć kwestyi k redy tu  w żaden 
żywy sposób. O brażają się gdy  od nich żą­
dają gw arcncyi, zdaje im się że finanse 
i słowo honoru  to wszystko jedno. G łow ą 
m uru  nie przebijesz, dow ody przekonyw a­
jące lecą ja k  groch  na ścianę.

W  liczbie okolicznych ziemian, są ludzie 
posiadający zaufanie, szacunek i kap ita ły  
nawet. Je d n a k  nie um ieją się zakrzątać 
w spraw ie powszechnego dobra, bo nie przy­
puszczam y żeby nie chcieli.

I  brak pozostaje b rak iem —stara  to piosn­
ka. Świeży fakt niedotrzym yw ania zobo­
wiązań oburzył wszystkich. Pew ien jeg o ­
mość wziął pożyczkę z banku kredytow ego, 

ory istnieje tylko d la  kupców . W ypoży­
czał jednakże  ten bank i rolnikom . Skoro 
przyszło do w ypłaty  nie chciał oddać, a gdy  
go do odpowiedzialności osobistej pociąg­
nąć chciano,^ oświadczył że on nie je s t han­
dlującym , więc praw o do niego się nie sto­

suje. Tym  samym zagrodził innym  drogę 
pożyczki. Czy nie w arto  takiego dobrodzie­
ja  postawić pod p ręg ierz  opinii publicznej? 
Ow e niedotrzym yw anie kontrak tów  i zobo­
wiązań trafiają się zbyt często. F ałszyw e 
to rzuca światło na m oralną stronę, boć od 
oszustwa zabezpiecza rozsądek i oględność— 
nigny  zaś niesum ienność i krętarstw o.

Ju ż  tyle wypow iedziałem  przykrych słów, 
że chcę rozjaśnić tę_ szarą kanw ę w ydarzeń, 

i n a T  Przyjemniejszego wspomnienia. O to 
w 4UU-ietnią rocznicę urodzin  K opern ika , 
kiedy kraj cały obchodził niejako wielki 
obrzęd duchowy, p rzypad ła  i na L ublin  m a­
ła  cząstka w spółudziału. Jeg o  Excellencyja 
A , biskup B aranow ski, uczcił pamięć w iel­
kiego naszego ziomka solennym  nabożeń­
stwem, a ks. kanonik M isiński, zaiste jedna 
z pereł naszego duchowieństwa, w ygłosił 
kro tką ale serdeczną przem owę do liczne­
go grona słuchaczy. Składam y mu za to na­
leżną podziękę — w ystępow ał bowiem jako 
mąz nauki, jak o  obywatel rozum iejący że 
sław ą społeczeństwa są tak  zm arłe jak żviace 
gienijusze.

Uczniowie ks. M isińskiego (b y ł bowiem 
nauczycielem^ relign  w byłym  liceum) cho­
wają w pam ięci słowa i nauki jego. U m iał 

jednać  m łode um ysły, uczyć um iał i kochać 
um iał d robną dziatwę. W ięcej takich nau­
czycieli. Zaznaczam  z kolei fakt dru<W- a jest 
nim  myśl założenia kupieckiej resu rsy— jakie

I m gS n“‘*wy' ! jalri oel ,ej inal ̂
N aostatek  szkoła rzemieślnicza — obecnie 

dwa kursa; posiadająca, ma uledz reform ie., 
Pow odzenia uczciwym chęciom  życzymy.

Kownież niepodobna przemilczeć p iękne­
go p rzykładu  ja k i dają n iektóre z panien 
tutejszych. Są one honorowem i nauczyciel-

i  0ch™nce- Cześć wam zacne dusze,
składacie najlepszy dowód rozum nego poj- 

| mowama obowiązków. G dyby więcej było 
p o d o b n y ch  — gdyoy  ciemne i jasne  oczka 
| patrzy ły  nietylko w k a rty  powieści lub nu - 
I ty  muzyczne, ale spojrzały  w około siebie, 
w św iat szerszy, mniej by było sm ętnych li. 
iijek, mniej uczuciowych isto t a więcej ko­
biet poświęcenia i pracy. Zm niejszyłaby się 
liczba kumoszek, dewotek; ustały  m iluchne 
ploteczki. A  je s t ich tu taj o jo j aj! jak  pia­
sku w morzu... m ilczę jednak , zostaw iając 
ten przywilej autorom  „ballad  lubelskich” i 
korespondentom  do „K olców .”

prow adź z babam i w ojny“ m aw iał 
moj dziadek. Nie prow adzę też dziaduniu 
me prow adzę, ja k  mi B óg  m iły _  dla te^o 
ani o aw anturze pogrzebowej ani o translo- 
^acyi oblubieńca p łc i pięknej nie wspom i­

nam. D e pastoribus non est disputandum .
Jacenty Brona.

Odpowiedzi Redakcyi.
Fam X . Y. Z . Powieść będziemy drukować, ale 

prosimy o cierpliwość.
Panu J. P. Myśleliśmy już o tym, ale niepodobna.

Od Redakcyi.
T Z P°wodu kończącego się kwartału 
-go, upraszamy łaskawych Czytelników 

naszych -  aby dla uniknienia zwłoki 
w przesyłce numerów — raczyli pospie- 
szyc opłatą prenumeraty za kwartał II-gi.

Redaktor i  Wydawca H e n r y k  P e r z y ń s k i .


